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nie l Wypadki oststnich dni kilkunastu zwróciły 
=" znów uwagę. polityków europejskich na półwysep 
a bałkański. Że nie z najpiękniejszej i uajchwale- 
ge vo bniejszej mamy je widzieć i poznać strony, zbyte- 
nng czna prawie dodawać. Zdarza to się tak rzadko, 
g1 ażeby pragnąca pokoju i ciszy Europa znalazła na 
m półwyspie bałkańskim powód do zadowolenia, że 


| musielibyśmy to do nadzwyczajnych zaliczyć wypad- 
| ków, gdyby tym razem było inaczej. Niestety nie 
mamy teraz do czynienia z wypadkami nadzwy- 
czajnemi. Owszem, mówimy o tych sporadycznych 
objawach występujących od czasu do czasu na po- 
wierzchnię, a które zawsze były dowodem, że pół- 
wysep bałkański wraz ze swojemi lieznemi kwe- 
stjami przecież najlepszym jest terenem, na którym 
się rodzić i rozwijać mogą owe trudne i zawikłane 
komplikacje, nadające się w sam raz do wywoła- 
nia zamieszek między państwami tamże interesowa- 
nemi i do zakłócenia pokoju utrzymywanego tak 
wielkim trudem dyplomatycznym i kosztami ma- 
terjalnemi. Ileżbo tam bowiem kwestyj, z których 
mimo wszelkie usiłowania i gorliwe starania u- 
rzędowych i nieurzędowych polityków i mężów 
stanu, którzy temu celowi cały swój kunszt dyplo- 
matyczny poświęcili, ani jedna nie została stanow- 
wezo rozwiązaną i załatwioną? Wszystko ma tam 
charakter prowizoryczny i tymczasowy. 

Traktat berliński uważano w swoim czasie za 
skończone areydzieło sztuki dyplomatycznej, które 
miało raz na zawsze załagodzić wszystkie sporne 
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przerobić i nową stworzyć podstawę do stosunków 
politycznych i państwowych na półwyspie bałkań- 
skim. Gdyby się choć rzeczy w ten sposób dały 
ułożyć, jak tego cheą w niektórych sferach poli- 
tycznych, gdyby dobra woła mężów stanu była 
dostateczną do pomyślnego rozwiązania kwestji, 
wówczas półwysep bałkański przestałby może w 
tak wysokim stopniu niepokoić opinię publiczną, 


m. między państwami europejskiemi kwestje , załat- 

y $$ wiwszy je wrzekomo zgodnie z interesami wszyst- 
pa Q kich państw i uporządkowawszy stosunki na pół- 
ie | f |, wyspie bałkańskim nie po myśli jednego mocar- 
ie ad stwa, ale tak, jak tego wymaga ogólny interes eu- 
NH ropejski. A dzisiaj jak tam rzeczy wyglądają? For- 

ek | Prz malnie traktat berliński jeszeze istnieje — ale 
ns Ją , tylko na papierze, obowiązuje on jeszcze w całej 
A | Tozciągłości, ale tylko de jure; w rzeczywistości 
)0, = uczyniono w nim już nie jeden wyłom, de facto 
te, trzeba było już nieraz połatać dziury, powstałe z bie- 
siej Hg giem czasu. Jak każda jednak łatanina, tak też 1 ta, nie 
: na długo, zdaje się, starezy i nie trudno uwierzyć 
zej ø tym politykom, którzy zapewniają, że drobne na- 
ha prawki dyplomatyczne nie są już dostateczne, że 
y w niedługim czasie trzeba go będzie z gruntu 


po- wie budziłby tylu obaw w umysłach ludów, pra- 
ych gnących uniknąć krwawych zapasów wojennych. 
ych Tak jednak nie jest. Dobra wola nie jest po stro- 
mie nie wszystkich państw. Jest mocarstwo, któremu 


się zdaje, że tylko ono jest interesowane na pół- 


wyspie bałkańskim, że tylko ono ma prawo załat- 
wiać tamtejsze ge rozumie się, tylko według 
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«|l.| Pożary i zgliszcza 
gól- 

NĄ (Ciąg dalszy). 
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000, Na pierwszem miejscu tronował nowy urzę- 
č oka. dnik, przysłany w pomoce naczelnikowi powiatu z 
kiem ilna cd Murawjewa. 

pe Postać jego, chudą i niezgrabną, zakończała 
elka Warz żółta, porosła rzadkim, jasnym zarostem — 
„rzed 4 Wydłużona, z charakterem lisim ! Było to uosobie- 


nie zimnego okrucieństwa, chciwości i fałsz. 

Człowiek ten, niedawno może dla tych właśnie 
cnót wydobyty z jakiej jamy biurowej, przeniesiony 
u na sędziego i kata, nie mógł się jeszcze zupeł- 
nie pozbyć lękliwej, służalezej uniżoności poprze- 
dniego stanowiska. 

Oczy jego bure nie umiały patrzeć prosto, 
Wodził je ukośnie, zygzakiem — mówił cicho, o~ 
Btrożnie — uśmiechał się słodko, uprzejmie — 
nilezał często pokornie. Zwierz to był ostrożny i 
Chytry, co krył pazury i przemykał ślepie — by 
nie płoszyć zdobyczy. Zwał się Mikołaj Wasilicz 


ponin rasjew. 
orai ) Ubok niego, z nosem w kieliszku, łokciami 
steśmy Dodtrzymując swój olbrzymi kadłub, siedział na- 
ni, ale | Czelnik powiatu i zarazem pułkownik tulskiego 
sposób piu piechoty, Karp Piotrowicz Bezgałowskin. 
3292 (azwisko źle orzekło. Pan pułkownik miał prze- 
©iwnie łeb olbrzymi, osadzony na szerokim, apo- 
SORT lektycznym karku. Łeb buldoga, krótki, ścięty, 
—— rego wszystkie rysy kryły się pod fjoletową 
zy. auchlizną i zarostem tak gęstym i tak krzacza- 
Jm, że z pod tej nastrzępionej szerści wyglądała 
Bik lko para oczn malutkich, zaognionych czerwono, 
„cznie pijanych i wiecznie wściekłych, jak śle- 
_u—— ` 


jeny. Siedział, sapiąc, dysząc, chrząkając ; za- 
się tytoniem j miłośnie patrzał na butelkę 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


własnego zdania i zapatrywania, dlatego może jest 
racja po stronie tych, którzy utrzymują Że sama 
chęć dyplomacji tutaj uie starczy, że sztuka mę- 
żów stanu gotowa się tym razem okazać niedosta- 
teczną, że oprócz dyplomatów będą musieli być 
czynni w rozwiązaniu sprawy także, a może nawet 
w pierwszym rzędzie — jenerałowie, stojący na 
czele uzbrojonych armij. I traktat berliński przy- 
szedł dopiero do skutku, 
swoje zadanie; do zielonego stołu w pałacu kanc- 
lerskim zasiedli dyplomaci dopiero wówczas, gdy 
jenerałowie schowali szable do pochwy. 

I tym razem nie będzie inaczej. Już się 
przeżył traktat berliński, on już uie może dzisiaj 
starczyć dla bałkańskich stosunków politycznych 
ani dla europejskich interesów międzynarodowych. 
Od chwili jego powstania wiele się zmieniło nie 
tylko na samym półwyspie bałkańskim, ale w ogóle 

w stosunkach między wielkiemi mocarstwami. Do 
ych zmian musi być akomodowany nowy traktat, 
któryby stosownie do obecnych stosunków nową 
stworzył podstawę dła politycznego stanu rzeczy. 
A, że kongres, a w dalszej konsekweneji traktat 
zwykle tylko po wojnie może wejść w życie, 
więc i teraz — wpierw wojna, a potem traktat. 
Takie jest zapatrywanie tych mężów stanu, którzy 
nie zwykli zapatrywać się różowo na sytuację, 
którzy z większym może cokolwiek niż inni pesy- 
mizmem patrzą się na rzeczy polityczne, ale za to 
w prawdziwszem widzą je świetle. Pesymizm 
zdaje się tym razem uzasadniony. Czyż nie gro- 
madzi się na każdym prawie punkcie półwyspu 
bałkańskiego materjał palny, czyż wznoszące się 
od czasu do czasu iskry nie Są dostateczą oznaką, 


że gdzieniegdzie materjał już tleje, że trzeba 
tylko siłniejszego podmuchu wiatru, aby ogień 
pełnym buchnął płomieniem ? Bandy zbójeckie, 


pojawiające się co raz częściej w ostatnich cza- 
sach są ową niezawodną oznaką przygotowujących 
się na półwyspie bałkańskim wypadków. Bə tylko 
w języku urzędowym państw europejskich ban- 
dy owe są zbójeckiemi. Na miejscu misja ich jest 
ściśle polityczna a działają według pewnych 
wskazówek danych wyraźuie z Petersburga. Gdyby 
było inaczei, nie potrzebowałaby urzędowa prasa 
rosyjska brać „zbójeów* pod opiekuńcze swoje 
skrzydła, nie robiłaby z nich bohaterów  narodo- 
wych i męczenników politycznych. A zresztą po- 
nowne gromadzenia wojsk w zachodnich gu- 
bernjach rosyjskich, o których na dłuższy czas 
było ucichło, dowodzą, że przygotowują się w 
Petersburgu na niedalekie załatwienie i rozwiąza- 
nie spraw bałkańskich. Najprzychylniejsze już 
przecież dla Rosji tłómiczenie koucentracyj woj- 
skowych opiewa, że Rosja musi mieć zgromadzone 
wojska blizko przyszłego placu boju, aby w danej 
chwili módz ze skutkiem głos podnieść. Kto rze- 
czywiście pokojowo jest usposobionym, a iunych 
celów na oku nie ma, ten takich zarządzeń nie 
potrzebuje. Widocznie więc i nad Newą podzie- 
lają zapatrywania, że nim dyplomaci przystąpią 
do finalnych rokowań, dobrzeby było, aby się 
wprzód rozprawili — jenerałowie. 


Komunikat Keła Polskiego. 


Na posiedzeniu Koła pos. pol. w dniu 27. 
maja. poseł Rutowski zdał Kołu sprawę w imie- 
niu komisji spirytusowej o wnioskach p. Niem- 
czynowskiego, a rozprawy nad tymi wnioskam- 
ukończyły się na następnem posiedzeniu 28. maja. 
Wnioski te brzmiały: I. „Z chwilą wejścia w ży- 
cie ustawy wódczanej skarb państwa zwracać bę- 
dzie wszystkim gminom i funduszom krajowym 
sumę, jaką pobieraly w roku 188% czy to jako po- 
datek kousnmeyjny, czy dodatki do podatków od 
alkoholu, jeżeli odueśne gminy i kraje takowe po- 
datki zniosą. W razie, gdyby która z tych gmin 
lub kraj zaprowadziły jakiejkolwiek wysokości po- 
datek od alkoholu, traci prawo do O zwro- 


z arakiem dobrze napoczętą, której zawartość prze- 
chodziła w kieliszek, a ztamtąd w otchłań bez- 
denną, zwaną pułkownikowskiem gardłem. 

Dla kontrastu z nim służył trzeci biesiadnik, 
noszący strój kozackiego dowódcy. Słuszny, silnie 
zbudowany młody kozak, był typem trochę dzikiej 
piękności. Nie brakło mu ani orlego nosa, ani 
wysokiego czoła, ani ognistych oczu, ani czarnych 
długich wąsów, z pod których błyskały czerwone 
usta, trochę może za zmysłowe i za zwierzęce, 
psując wraz z silnie rozwiniętą doluą szezęką ogól- 
ną harmonją twarzy. 

Był jeszcze czwarty u tego stołu i wybitną 
snać grał rolę, bo siedział obok Aprasjewa i choć 
się dłonią zasłaniał od Światła, widać go było 
z okna bardzo wyraźnie — a widok ten — jego 
— tutaj, mocnoby zdziwił starca patrjotę, co się 
zeszłej nocy znajdował na dzikiej wysepce wśród 
zalewów. 


On to z Aprasjewem utrzymywali rozmowę. 
Pułkownik mięszał się do niej rzadko, wybuchając 
strasznym rykiem, eo miał śmiech naśladować, lub 
powtarzał ochrypłym głosem ciągle tenże frazes. 

— Tak, tak — koniecznie! Siec ich, rżnąć 
— do ostatniego ! — Pan Bezgałowkin tak określał 
wojnę ! 

Kozak nie słuchał i nieuważał. Nie lubił na- 
rad — rozumiał bardzo mało dyplomacji — nie 
dbał o honor tej biesiady! On znał tylko napad 
nocny, rzeź — pożar — potem pijatykę i hnlankę 
— na popiołach. On bez narad — i namysłów 
nasyciłby swe dzikie, rozhukane chęci — reszta 
go mie obchodziła wcale. 

Pochylony nad stołem, ziewając — rżnął bez 
eeremonji obrus końcem noża w jakieś arabeski, 
a od czasu do czasu wstawał, pocierał smrodliwą 
zapałką po ścianie i zapalał sobie nowy pa- 
pieros. 

— Posłyszawszy pańskie nazwisko przed paru 
dniami ucjeszyłem się na myśl, że w tych wrogich 


gdy wojsko skończyło | 
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tu z skarbu państwa. II. Po wejściu w życie usta- 
wy opodatkowania spirytusu znosi się podatek od 
wyszynku.* 

Sprawozdawca komisji p. Rutowski w obszer- 
nym wywodzie wyłożył powody, dla których ko- 
misja Koła wnosi odrzucenie tych wniosków. Mia- 
nowicie, co do pierwszego wniosku, komisja zwraca 
uwagę, że prócz krajów i gmin, które zaprowa- 
dziły dodatki konsumeyjne, wszystkie inne kraje i 
gminy mają do tego równe prawo, że w wielu 
krajach zaprowadzenie jest w toku, lub przygoto- 
wywane. Dalej, dodatki konsumeyjne nie są wie- 
czyste, są odwołalne. Prawo nakładania dodatków 
konsumcyjnych na kraje i gminy, jako prawo pu- 
bliczne, stoi w obec prawa państwa nakładania 
lub podwyższania podatku, a nie ma żadnego ty- 
tułu prawnego, aby żądać odszkodowania miast i 
krajów z powodu, że państwo użyło swego prawa 
podwyższenia podatku. Gdybyśmy taką zasadę 
przypuścili, w takim razie także państwo miałoby 
prawo do odszkodawania z powodu, że kraje lub 
miasta nałożyły opłaty na spirytus opodatkowany 
przez państwo. Zupełnie inaczej ma się z prawem 
propinacyjnem, dziś rzeczowem i prywatnem, które 
nkrócone przez podatek na rzecz państwa, może 
domagać się odszkodowania propinacji, bez żadnej 
innej korzyści. 

Co do wniosku o zniesienie podatku od wy- 
szynku, komisja uznając jego ciężar, który jednak 
o połowę jest mniejszy, niż w innych krajach 1m0- 
narchji, przedewszystkiem uważa za właściwe spra- 
wę tę odłożyć do czasu, kiedy sprawa propina- 
cyjna będzie uregulowaną w parłamencie i w Sej- 
mie krajowym. 


Pi Niemezynowski w odpowiedzi obszernej nie 
wykazawszy prawnej podstawy do uchwalenia jego 
wniosków, przedstawiał tylko ieh dogodność tak 
dla miast jak i dla konsumentów, bo Zniesienie 
opłat miejskich od wódki wpłynęłoby na zniżenie 
jej ceny, także w tym samym kierunku działałoby 
zniesienie podatku od szynków. 

W dalszych rozprawach przemawiali przeciw 
uchwaleniu tych wniosków pp. Grocholski i Ru- 
towski. A po zamknięciu rozpraw Koło wszyst- 
kiemi głosami przeciw czterem odrzuciło oba 
wnioski p. Niemezynowskiego. Poczem p Niem- 
czynowski zażądał, aby go Koło uwolniło od soli- 
darnego z delagacją polską postępowania w izbie 
poselskiej i pozwoliło mu głosować w izbie prze- 
ciw uchwałom Koła. Wniosek ten odrzuciło Koło 
wszystkiemi głosami przeciw trzem. 

Następnie przyszedł pod rozprawę wniosek 
p. Karola Lewakowskiego, ktery brzmiał: „Koło 
polskie uchwali wnieść w izbie ustęp w ustawie 
o opodatkowaniu wódki, zaprowadzający przymus 
rektyfikaeji.* 

P. Rutowski imieniem komisji gorzelnianej 
przedstawił, że nad sprawą dotkniętą w tym wnio- 
sku, komisja wyczerpujące przeprowadziła obrady. 
Komisja gorzelniana uznaje potrzebę zaprowadzenia 
czyszczenia wódki. Sprawa ta potrzebuje jednak 
przygotowań, zbadania stopnia szkodliwości wódki, 
odnośnie do surowego materjału, z jakiego jest pę- 
dzoną, według tego czy pochodzi z wysoko, czy 
niskostopowego spirytusu. Dalej potrzebę wprowa- 
dzenia metod taniego czyszczenia. Inaczej przymus 
rektyfikacyjny spirytusu zwróciłby się przeciw Ga- 
licji, przeciw produkcji spirytusu z kartofli, a pro- 
dukeja ta byłaby wydaną na łup industcji rekty- 
fikacyjnej w zachodnich krajach monarchji. Dla 
tego komisja zaleca uchwalenie rezolucji wzywają- 
cej rząd najprzód do badań, do zachęcania inwen- 
cji w celu wprowadzenia taniej metody  czysz- 
czenia wódki. 

Po krótkiej jeszcze dyskusji, Koło wszystkimi 
głosami przeciw czterem usunęło wniosek p. Le- 
wakowskiego, a uchwaliło rezolucję wnoszoną przez 
komi e spirytusową. 

Następnie Koło na wnioszk pp. Lewakowskie- 
go i Abrahamowicza przystąpiło do szczegółowych 
obrad nad paragrafami komis E projektu usta- 


ETETA o a a a e znalazłem znajomego — a może przyja- 
PIO cam swym ze głosem Aprasjew do 
sąsiada, patrząc po kątach pokoju, jakby się odzy- 
wał do kogoś mieideialneko. anj 

—- Istotnie zaszczyca mnie pańska pamięć. Zda- 
je mi się, żem miał przyjemność spotkać się z pa- 
nem na Węgrzech. 

— Tak, tak. Byłem przy kampanji w cha- 
rakterze liweranta prowizji — pamiętam jak dziś 
ów dzień pod Maros Kadosz, kiedyto... 

— Ach tak, wówczas się poznaliśmy ! — przer- 
wano Żywo. 


Aprasjew uśiniechnął się blado, 
wiadał dalej. 


— Jakże się wam szczęściło przez te lat kil- 
kamiście ? — zagaduął po chwili kłopotliwego mil- 
czenia. 

— Ciężko i trudno! 
bywałem kawałek chleba. 


— Ale majątek pan kupił. 


— Nie, ojciec mi go zostawił, ale długów 
mam bez liku i klęski nie wychodzą z mego 
domu. 


Kozak nagle podniósł głowę, popatrzał na 
mówiącego. 

— Powiadają, że masz pan cudownie piękną 
kochankę u siebie — to chyba nie klęska! 

— Ale kłopot i koszt okropny. 

— Można pana od tego nwolnić. My tu je- 
steśmy, by waszą dolę pclepszyć! — zaśmiał się 
pea nie assauła. 

- A ja słyszałem, że u was jest stara wód- 
ka — rozkosz — zahbuczał bas pułkownika. 

— Piwnica moja i dom otworem dla was. 
Czem mogę, służyć będę! 

— Taak! — rzekł przeciągle Aprasjew. A 
mnie właśnie przeciwnie poinformowano! U mnie 
w instrukcjach stoisz pan jako naczelnik ruchu! 


ale nie opo- 


Pracą bezustanną zdo- 


Rok XXI. 


wy o opodatkowaniu spirytusu. Na tem posiedzeniu 
i na następnem 30. maja, Koło po krótkich roz- 
prawach nad kilku drobnemi poprawkami propono- 
wanemi przez p. Lewickiego, które usunęło, przy- 
jęto bez zmiany wszystkie paragrafy projektu usta- 
wy przedłożonej przez komisję izbową i rezolucje 
przez tęż komisję zaprojektowane. 

Na posiedzeniu w dniu 31. maja Koło przy- 
stąpiło do wyboru członków Delegacji austrjacko- 
węgierskiej, do której posłowie z Galicji wybierają 
siedmiu członków i dwu zastępców. Członkami De- 
legacji wybrani zostali posłowie: Smolka (46 gło- 
sami), Chrzanowski (46 głosami), Alfons Czaykow- 
ski (48 głosami), Jaworski (38 głosami), Hausner 
33 głosami), Bobrzyński (28 głosami), Madeyski 
(27 głosami). Pierwszym zastępeą wybrano p. Saw- 
czyńskiego, drugim zastępeą p. Mandyczewskiego. 


Korespondencje. 


Barcelona 30. maja. 

(k. g.) Większa część eskadr cudzoziemskich 
opuściła już Bareelonę, ambasadorowie i posłowie 
odjechali do Madrytu, a po kilku dniach i „nie- 
strudzona* królowa-rejentka uda się w dalszą po- 


dróż swoją po Hiszpanji. Z umysłu zaopatrzyłem 
słowo — niestrudzona —  przytocznikami, gdyż 
faktycznie uwierzyć trudno, ile młoda Krystyna 


w ciągu 14-tu dni ostatnich przebyć i namęczyć 
się musiała, a co niejednego mężczyznę powaliło- 
by z nóg niechybnie. Każdego dnia zwidzanie 
wystawy, floty, recepcje oficjalne, rewizyty, wy- 
cieczki w okolicę, przedstawienia galowe w tea- 
trze, zwidzanie rozmaitych „osobliwości*, poświę- 
canie pomników, przeglądy wojsk — słowem takie 
mnóstwo zajęcia, że niemal jest niezrozumiałem, 
zkąd młoda kobieta czerpała na wszystko tyle sił 
i czasu. Za to jednak można bez ryzyka dziś 
twierdzić, że sukces polityczny tej podróży kró- 
lewskiej jest bardzo pomyślny. Spokojna i ogro- 
mnie ostrożna ludność Barcelony rozgrzewała się 
z każdym dniem, wreszcie zaś doszło do tego, że 
co krok słyszało się jeno o królowej, a zawsze i 
wszędzie słowa tak gorącego uznania, że długo- 
letni znawcy temperamentu Hiszpanji z podziwu 
nie wychodzą. Nie da się zaprzeczyć, że ta wielka 
międzynarodowa manifestacja tiot zagranicznych 
wywarła ua Hiszpanach imponujące wrażenie, a 
owe 10.000 sałw działowych, które ostatecznie 
wszystkie grzmiały na powitanie matki Alfonsa 
XIII., przyczyniły się niemało do zpotęgowania 
królewskiego prestige w umysłach wrażliwej lu- 
dności południowej. Trzeba też przyznać, że cały 
spektakl był zręcznie pomyślany i przez dobrego 
reżysera inscenowany. Mam tu na myśli ministra 
spraw zagraniczuych Moreta, którego zasługą — 
jeśli to w ogóle było Hiszpanom do zbawienia 
wiecznego potrzebne nazwać można honor, 
przyznany Alfonsowi XIII., iż kilka jego posełstw 
u dworów zagranicznych awansowało na „amba- 
sady“ i Że z okazji wystawy w Barcelonie po- 
krewne i „zaprzyjaźnione* dwory wyprawiły taką 
sympatyczną owacją ilotową dla królowej-rejentki. 
Dyssonansem w ogólnym tym nastroju świą- 
tecznym Hiszpanji jeno głosy publicystyczne, od- 
zywające się z po za Pirenejów —bez kwestji nie po- 
zbawione przymieszki zawiści — które twierdziły, 
że te owacje, wyprawiane pod Barceloną na cześć 
Krystyny, przez morskie kolosy wojenne, były wy- 
wołane raczej rywalizacją śródkowo-europejskiej 
ligi z Francją, 0 pozyskanie Hiszpanji dla swojej 
rachuby, aniżeli samą admiracją dla tej Hiszpanii. 
Choćby i tak było, schlebiać przecież może „du- 
mnym* Hiszpanom myśl, że po tylu czasach bier- 
nej ich egzysteneji w Europie, nadeszła znów 
chwila, w której komuś z potężniejszych zależeć 
może na ich przyjaźni. 


Rozkazano obłożyć administracją majątki po sro- 
giej rewizji — a co do pana — mam tu prezent 
od jenerał-gubernatora — sto blanków podpisa- 
nych przezeń wyroków. 

Urwał i znowu się uśmiechnął. Polak z zie- 
leniał, otarł ręką czoło, na którem pot się szklił. 


A pan., — wyjąkał głacho. 

— Ja — słaga! Będę wypełniać rozkaz. 

— Zlitujcie się, to fałsz! Oszkalowano innie 
haniebnie! Mam tylu nieprzyjaciół ilu jest oby- 
wateli. Nie cierpią mnie, bom jak wy wierny 
siuga cara, rad Z poprzedniego stanu rzeczy, nie- 
pragnący zmiany, wróg tego karygodnego buntu i 
nieporządku. Biedny jestem -— i niewtajemniczo- 
ny w ich podziemne machinacje! Karzcie ludzi 
wpływowych, jak Olechna, Zdański, Niestański, 
dwaj Swidowie! Jam nie winien i wasz sprzy- 
mierzeniec ! 

Aprasiew dobył szybko kawał papieru, i spie- 
sznie zanotował nazwiska, 

— Siec ich, rznąć do ostatniego! — zachar- 
kał pułkownik. 

— Może źle niesie fama o panu! — zasyczał 
Aprasiew nie wiem, zobaczę ! Na blankach jene- 
rał-gubernatora da się wcale co innego napisać, 
jeżeli... 

— Jeżeli ?.. — powtórzył niespokojnie Polak. 

— Jeżeli dasz mi duwody swej wierności. 

-— Wszelkie, jakie będę mógł! 

— Wszelkie, jakie będę chciał! — poprawił 
powoli satrapa. Zapanowało milczenie. Pułkownik 
nalał sobie nowy kieliszek, assauła przeciągnął się 
opieszale, Aprasiew, wpół zgięty, bębnił swymi 
brudnymi palcami po stole, uśmiechając się 
dziwnie. 

— Cóż pan chce czynić ? — zagadnął Polak 
z cieha. 

— (heę, żeby w miesiąc nie zostało tu, ani 
trawy, ani domu, ani twarzy polskiej. Partja ma 


Przetnłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polekiego*, plac Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 

Hau onen Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

zylei, Szwajcarji i Wrocławiu Haasenstein 

ogler, we Wiedniu eE R. Moose, 

e; Warszawie E et Frendler, Biuro 

aonn w Paryżu C. Adam rus des Baint 
res 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po l'h, centa od wyrazu 


Pomieszka” 
nia i sklepy po 4 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadęsłane” 20 cnt, od wiersza, 
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Czynności pruskiej „komisji koloniza- 
stronnictwa rządowego, to jest t. z. national-libe- 
naocznych oględzin rezultatów dotychczasowych, 
wycieczka ta dała obecnie pochop Gazecie Koloń- 
zarówno dla twórcy całego tego przedsięwzięcia, S=q 
lonizaeyjnej z hr. Zedlitz-Tritzschle- $ 
na tedy półurzędowiee koloński — ściągnął na 
ustawa celem kolonizacji chłopów niemieckich 
przejście znacznej ilości dóbr ziemskich z rąk pol- "Z 
funduszów. Ponadto jednak były jeszcze inne =a 
właściciela dóbr ziemskich — co oznacza donio- = 
niekąd dalszym ciągiem kolonizacyjnych usiłowań 
z wielu stron kolonizacji wewnętrznej, która za- = 
ludnione „naszej ojczyzny* (!) silną i na sobie po- 
jekt i debaty nad nim w parlamencie obudzały 
nastręczały się trudności, przez przeciwników => 
wielu, że nie znajdzie się taki Polak, ==' 
taty z akcji komisji kolonizacyjnej świadczą wy- 
lacy pomimo antagonizmu narodo- 
tówką.. W taki sposób powiodło się EĘ. 
się najzupełniej dla celów kolonizacyjnych*. . 

= 
ciągu — tyle natomiast skonstatować już wolno, że =, 
20 osad chłopskich z obszarem prawie 6 mil kwa- = 
strony państwa. Z rozdzielonych do tej chwili 341 = 
no już w ręce nowych posiadaczy niemieckich. =: 
r. 1887 10 nowych wsi niemieckich stanęło 


cyjnej“ w ks Poznańskiem 

Kilku posłów do parlamentu niemieckiego ze 
rałów, zrobiło w czasie ostatnich feryj parlamen- 
tarnych wycieczkę w Poznańskie, mianowicie dla 
z bismarkowskiej 100 miljonowej ustawy na cele 
kolonizacyjne w tym kraju. Owóż zdaje się. że 
skiej do wystąpienia z artykułem, w którym, rzecz 
prosta, nie ma cna dość słów uznania gorącego 
t. j. ks. Bismarka, jak dla wykonawców tegoż, 
czyli dla ustanowionej przez rząd komisji ko- | 
rem, naczelnym prezydentem ks. Poznańskiego, u 
steru: „Rzadko który projekt ustawowy — zaczy- 
siebie tyle żywego zajęcia z najrozmaitszych stron | 
i w najszerszych kołach, jaa t. z. 100 miljonowa S= = 
na roli, znajdującej się dotychczas w rękach pol- |= 
skich. Sam już pierwszy, najbliższy cel ustawy, 
skich w niemieckie, posiadał wiełkie narodowe = 
znaczenie i usprawiedliwiał potrzebę znacznych 
względy, potęgujące znaczenie tej ustawy. Chłop Ę 
niemiecki miał zająć miejsce polskiego © 
słą zmianę w podziale własności w obudwu upa- 
trzonych na ten cel prowincjach... Było to po- 
królów pruskich, usiłowań zaniechanych w ciągu ==: 
19-wieku, zarazem zaś początkiem proponowanej EZ 
trzymałaby wychodźtwo ludności niemieckiej za 
Ocean, zapełniająe równocześnie okolice słabo za- 
legającą ludnością rolniczą". Nie dziwna przeto— 
ciągnie publicysta bismarkowski — że cały pro- 
zajęcie wszechstronne. Po uchwaleniu ustawy =, 
należało przystąpić do jej wykonywania, tu zaś == 
ustawy ogromnie przesadzane. „Zaraz pod wzglę- * “7 
dem zakupna dóbr dla parcelacji utrzymywało zg 
któryby skłonny był do sprzedaży = 
swej ziemi.. Tymczasem zadowolające rezul- 
mownie, że wszystkie zarzuty przeciwników były a 
błahe a obawy płonne.. Wyszło na jaw, że Po- 
wego weale ochoczo sprzedają do- 
bra swoje komisji, płacącej za nie go- 
komisji do dziś nabyć ogółem 28'/, 
tysiąca hektarów ziemi, kwalifikującej 

„Ostatecznego sądu nie podobna wydać dziś 
o całej sprawie -— pisze Köln. Ztg. w dalszym 
zasadnicze myśli projektu tego są w praktyce wy- EZ. 
konalne i cała instytucja jest żywotną. 45 dóbr i =P 
dratowych wykupiono z polskich rąk za cenę, któ- SZ 
ra obejdzie się bez znaczniejszej subwencji ze = 
osad kolonizacyjnych, Ż14 z obszarem 4500 he- = 
ktarów ziemi, a wartości 21/, miljona marek, odda- 
Dotychczas bowiem nie brak było kolonistów, wy- 
posażonych odpowiedniemi środkami i z końcem 
na miejscu poprzednich 13 dóbr polskich, do ŻĘ 
czego w roku bieżącym przybędą nowe i liczne 


(DY 0 


nabytki.“ p] 
Z ea pa W powyższych kilka © 
a -AWMWÓWO"YW 4 EEG 20. 
być do nogi wybita, z obywateli żebraki lub ka- = 
torżniki, majątki esra. Oto są moje instrukcje. Je- "7 


neral-guberuator lubi być wysłuchanym co do joty, ==- 
a ja chcę mu dogodzić. 

— A los waszych sług tutaj ? 

— Będą spokojni. Domy ich, mienia, rodziny 
pod naszą opieką, włos im z głowy nie spadnie ! 
Jeśli usłużą dobrze, będzie nagroda, order, urząd ; 
jeśli zdradzą, biada! 

— I dostaną to na owym blanku ? 

— ostaną. 

— Cóż pan rozkazuje. Jestem na usługi po- 
wtarzam ! 

— Partja jest? 

— Tak. 

— Gdzie ? 

— W dzikiej, zapadłej osolicy ! 

— Ale pan ją znasz! Radż pan, jak się tam 
dostać, i zdnsić tę hałastrę jednym zamachem! 

— Sprobuję. Wojsko zebrane. 

— Pan mi to sam doradził. 
musiano już spędzić wszystkie roty. 

— Jutro mogą ruszać. 

— Rznąć, siec ! — wtrącił pułkownik. 

— A czemuż nie zaraz? zagadnął nieufnie 
Aprasjew. 

— W noc, to niepodobieństwo ! Tam nie ma 
drogi. Bądżeie spokojni. Partja nie ruszy się z owe- 
go miejsca przed trzema dniami, ja za to ręczę. 


Gdy domawiał tych słów za oknem coś za- 
szeleściało lekko, wiatr zapewne trąeał o gałęzie 


wielkiej lipy pod ścianą, —nikt nato nie zwrócił 
uwagi. 


SEAN Jb 
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ustępów z obszernego artykułu organu kanclerskie- 
go, one zawierają bowiem —- pomijając nawet 
optymizm półurzędowy samego kolorytu — daty 
autentyczne, a te znów zbyt. głośno przemawiają 
same za siebie, aby potrzebowały dla nas Polaków 
jakichkolwiek komentarzy... 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste, Ks. arcyb. [ssakowicz 
udaje się w sobotę 9. czerwca bm. do Stanisławowa, 
gdzie zabawi przez niedzielę. poczem wia się na wi- 
zytację kanoniczną do Kut i Sniatyna. — Rektorem 
uniwersytetu Jagiellońskiego na rek przyszły obrany 
został dr. Franciszek Kasparek. 

Nekroiogja. W Jaworowie zmarł Kajetan Kro- 
koszyński, rządca dóbr Jaworowa, własności hr. 
Lanekorońskiego. Zmarły cieszył się ogólnym szacun- 
kiem i powszechna sympatją. — W rzeszowskiem 
zmarli Mendel Kukuk, właściciel dóbr Świlcza z 
przyległościami, Karolina ze Swobodów Fusiewi- 
czowa i Bolesław Sas Drohomirecki, inżynier 
kolejowy, Żołnierz polski z roku 1868, przeżywszy 
lat 49, — Tekla Remin z Krakowa, zakonnica 
zgromadzenia sióstr miłosierdzia, zajmująca się gor- 
lwie pielęgnowaniem chorych przy szpitalu powia- 
towym w Horodence, zmarła tamże w dniu 31. zm. 
— W Łapaczy zmarł w 48 roku życiu, a 22 ka- 
spłaństwa, ks. Antoni Wieroński, proboszcz miej- 
scowy, dziekan dekanatu bocheńskiego. 

Kalendarz. Wtorek (5.): Florencji P. — Dobro- 
miła. Wschód słońca o godz. 3. min. 54, zachód 
o godz. 8. min. 2. 

Kalend. myśliwski. W czerweu wolno po- 
łować na jelenie, kozły (rogacze). 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbył się 
w Krokowie w katedrze na Wawelu ślub p. Anto- 
niego Siemaszko z panną Wandą Sierpińską, 
artystów sceny krakowskiej. 

Piękna ureczystość nadania nowych nazw 
trzem ulicom i PRN na domach przy nich przy- 
ległych tablic z nazwiskami  „Kraszewskiego” ny- 
blikiewicza“ i „Zuckra“ odbyła się w Brodach w nie- 
dzielę 3. bm. Członkowie stowarz. młodzieży handlo- 
wej i towarz. rękodzielników „Zorza“ wraz z licznym 


orszakiem publiczności, członków rady gminnej itd. 
udali się przy odgłosie muzyki na ulicę, mającą no- 
stć nazwę naszego znakomitego powieścicpisurza. Tu 


przemówił słów kilka zast. burmistrza dr. Goldhaber, 
poczem prof. Schindler w zaw. słowach skreślił 
żywot i zasługi śp. Kraszewskiego. Na ulicy, n 'szącej 
odtąd imiano Zyblikiewieza, ami dr. Goldlraber, 
wykazując jego pracę i usiłowania, łożone około do- 
bra kraju, — Da ul. zaś Zuckra przemawiał sekretarz 
izby handlowo-przemysłowej p. Frankel. Festyn, który 
miał odbyć się z okazji tej uroczystości, został z po- 
wodu niepewnej pogody odłeżony do przyszłej nie- 
dzieli. 

Festyn akademicki. który z powodu nadzwy- 
czaj obniżonej temperutury onegdaj odbyć się nie 
mógł, odłożony został na niedzielę dnia 10. czerwca. 
Program pozostaje niezmienicny. 

Dar. Cesarz udzielił gminie 
wiecie łańcuckim, na budowę szkoły 
kwocie 100 złr. 

Temperatura. 
t»mperatura była -|- 12 0°C., 
najniższa -|- 5'8'C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr o nicpewnym kierunku, średnia 
temperatura doby około SF 15'0., stan nieba zmienny, 
powietrze więcej niż miernie wilgotne, opadu nie 
będzie. 

Mianowania. Ministerstwo handlu reakty wowało 
kwieskowanego oficjała, Józefa Wolańskiego i kwie- 
skowaneg» asystenta pocztowego, Lsopolda Mayera, 
a aukcja poczt i telegrafów przydzieliła Wolańskie- 
go urzędowi pocztowemu we Lwowie, na dworcu 
centralnym, a Mayera urzędowi pocztowemu w Kra- 
kawie mieście. 

Rida szkolna krajowa zamianowała Hilarego Li- 
skowsekiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Arłamowskiej woli, a Stanisławę Julję Pa 
włowską, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w 
Lackiej woli. 

Przeniesienia. Minister 
przeniósł ek. starostę dr. Juljusza Kleeberga, 
cuta do Bochni. 

Zasługi śp. prof. Wróblewskiego podniósł wy- 
mowlnie na vnegdajszeim posiedzeniu wiedeńskiej aka- 
demji umiejętności prof. dr. Edward Suess, poseł do 
Rady państwa. Mowca wspomniał 0 wszystkich wa- 
żuiejszych momentach z pierwszej młodości prof. Zy- 
gmuata Wróblewskiego, owo głębokie uczucie miłości 
ka matce, niewyziębłe w nim do zgonu, dalej udział 
w powstaniu 1863 r. i męki sybirskiego wygnania, 
przedłużone w skutek cierpienia oczu na chwile i 
lata po uzyskaniu wolności, podwójny przez to trud 
w zdobywaniu wiedzy i świetne mimo to postępy; 
obszerniej wskazał na olbrzymie zdobycze naukowej 
pracy „będącej chlubą jednostki i narodu“ i detknąw- 
szy ostatniego suutuegu wypadku, który był przy- 
czyną katastrofy, poświęcił wyrazy głębokiego żaln 

„wspomnieniu człowieka, który swą bystroscią i ta- 
lentem i zdobytemi jnż rezultetami pracy był jednem 
z najświetniejszych zjaaisk (vine der glanzendsten 
Erscheinungen) uczonego europejskiego świata.“ 
Ustęp powyższy, jak i caly życiorys wygłosił prof. 
Suess z wielkiem p'zejęciem, widać też było żywe 
zainteresowanie się i poruszenie na wszystkich twa- 
rzach. W nas obok uczncia żalu budziło się uczucie 
damy, ale tej, która nia pychy, lecz zasługi i go- 
dności jest eórą i przekonanie, Że taka praca indy- 


Dębów, w po- 
zapomogi w 


Barometr poszedł w górę. Srednia 
najwyższa + 14 0°C., 


spraw wewnętrznych 
z Łań- 


- widualna jest najlepszą służba dla narodu i jedyną 


drogą do zdobycia n obcych poszanowania polskiemu 
imieniu. Oby świeżo opróżnione niestety zawcześnie 
krzesło, pierwsze, które w Akademji wiedeńskiej Polak 
zajmował, znowu rychło Polak mógł zająć! 

Podrzucenie dziecka. Onegdaj przed godziną 10. 
z wieczora, znaleziono w kamienicy pod l. 4. przy 
ulicy Kochanowskiego na schodach porzucone dziecię 
płci żeńskiej, w w podnszeczkę owinięte i dobrze odży- 
wione. Przy niemowleciu znaleziono pismo matki za- 
adresowane „do ojeowskiej opieki i do Opatrzności 
Chrystusa Pana“ i stwierdzające, iż dziecię, nrodzone 
28. stycznia br. ochrzezone jest podług obrządku r. 
k. i nosi imię Karolina. Najokropniejsza nędza, we- 
dług pisma t-go, zniewoliła matkę do rozstania się 
z swem dzieckiem. Podrzutkiem na razie zaopiekował 
się miejski komisarjat I. dzielnicy. 

Przytrzymanie oficerów przez — str. ż skar- 
bową. Z Sieniawy donoszą nam, że tamtejsza straż 
skarbowa aresztowała w nocy z 30. na 31 zm. dzie- 
sięć osób powracających z granicy rosyjskiej, a mię- 
dzy temi czterech oficerów i czterech żołnierzy od 


dragonów, Po spisania protokołu, który udzielono 
władzy wojskowej, aresztowanych puszczono na 
wolność. 


Uwięziono w Rzeszowie rodzinę Giebartowskich, 
która trudniła się oszustwami prowadzonemi na wick- 
szą skalę Reprezentant tej rodziny, Karol Giebar- 


Wszelkie przybory do podróży 559 t kutry, torby, plody, necosairy, płaszozo 


towski, był ju? korv va różne występne czyny 
w Miszkolcz na Węgiacch i w Norymberdze. 
wypadki na prowincji. Z Jaworowa donoszą 
nam, że dnia 29. zm. belek spadając z rozbieranego 
domu zabił pisarza wydziału powiatowego Gdulę. 
W nocy tegoż dnia spaliły się tam trzy gospodarstwa. 

Pożar fabryki. Zə Zgierza donoszą, iż dnia 28. 
bm. o godzinie 2. w południe, zgorzała w tem mieście 
fabryka (przędzalnia bawełny) Zacherta. 

Stacja telegraficzna otwartą została w Rajczy 
na linji z Zywca do OCsaczy. 

Wypadek. We wtorek, dnia 20. z. m. utonął, 
kapiac się w Bystrzycy tyśmienickiej, portjer kolejo- 
wy Jan Drobiezek. Ciało nieszezęśliwego znaleziono 
| dnia tegoż wieczorem w Wołezyńeu. 

Wstep na cmentarz rzeszowski kosztuje od je- 
dnej osoby centa. Karteczkę z takiem uwiadomieniem 


podpisaną przez członka zarządu cmentarnego p. 
a 

Schalrtra, pisze Tyg. ltzesz., widzi my na bramie 
GHENT Nie wiemy, eo dało zarządowi cementur- 


nemu powód do nałożenia opłaty pieniężnej za wstęp 
na cementar, i czy zarządzenie to nastąpiło z zezwo- 
leniem gminy, jako właścicielki cmentarza: przypu- 
szczamy jednak, że ograniczenie wstępu na cmentarz 
przez nałożenie opłaty spowodowały wybryki różne 
na polu umarłych się odbywające, o jakich nieraz 
wspominaliśmy. Mimo to zganić musimy taki sposób, 
mający rzekomo na celu niedopuszczanie na cmentarz 
niszczycieli grobowców i swawoluików różnej płci i 
kategorji, albowiem zakrawa on na cło lub podatek, 
rzeczy zbyt ziemskie, które tam, gdzie wieczny istnieje 
spokój, nigdy i nigdzie cierpiane być nie powinne. 
Opłata taka obraża religijne uczucia i tępi pietyzm 
dla zmarł ych. 


Ońcjał gnieznieński. Następcą śp. biskupa-no- 
minata ks. dra Korytkowskiego, jako oficjała gnie- 
znieńskiego, mianowany został przez arcybiskupa po- 
znańskiego i instytucję kanoniczną otrzymał w środę 
dnia 30. zm. ks. Jan Nepomucen Łukowski, doktor 
obojga praw, profesor seminarjam duchownego w 
(iuieźaie i proboszcz św. Michała Zbaraskiego tamże, 
dotychczasowy radca konsystorjalny, sędzia i egzanii- 
nater prosynodalny, cenzor ksiąg duchownych itd, 
zaszczytnie znany z prac naukowych i wydawnictw, 
jak np. „Liber Beneficiorum* Łaskiego, rozpraw o 
szkole gnieznieńskiej, o kronice trzemeszeńskiej, o 
„Liber viridis“ seminarjam gnieznieńskiego, o metro- 
logji i numizmatyce „Libri Beneficiorum* Łaskiego 
itd. itd. 

Ponieważ jedynie urzął  regensa seminarjum i 
penitencjarza z urzędem oficjała pogodzić się nie da, 
przeto ks. oficjał dr. Łukowski zatrzyma zapewne 
(oprócz radeostwa) wszystkie dawniejsze swoje urzędy. 

Kaznodzieją polskim w Wiedniu mianował or- 
dynarjat wiedeński ks, dr. Antoniego Krzchowieckiego, 
b. kaznodzieję archikatedry lwowskiej. Z dniem 1. 
bm. ke. Krechowiecki objął obowiązki. 

Pogłoska. Hr. Karol Lanckoroński, jak donosi 
petersburski Kraj, zamierza PEACE swe dobra w 
Galicji br. Hirszowi w Paryżu za 5 miljonów złr. 

Królowa nocy. Czytamy w Murj. Warszaw- 
skim: W nocy z niedzieli na poniedziałek w mieszka- 
niu p. Ż przy esy Wiejskiej zakwitł kaktns, zwany 

„Królową nocy”. Rzađki ten w naszym klimacie 
kwiat, rozwinął się o godzinie pół do 8. wieczorem, 
zwiądł zaś już 0 N zrana. Panowanie „królowej“ 
było więc krótkie... 


Nienawiść do macochy. Kurjer Warsz. do- 
nosi: Onegdaj mia4 się odbyć ślub pewnej pary, 
który jednak do skutku nie dojdzie i małżeństwo zo- 
stało raz na zawsze rozchwiane. Główną przeszkodę 
stanowi tu wola 12-letniej dziewczynki, córeczki na- 
rzeczonego- wdowca. Pan "s nie zważał początkowo 
na opór rozgniewanej jedynaczki, leez zaszedł wy- 
padek, który zmienił jego zdanie. Zdeterminowane 
EM widząc iż nie może ojea ubłagać, po- 
stanowiło pozbawić się życia. W tym celu szalone 
dziecko spożyło sporą ilość łebków od zapałek. Otrncie 
nastąpiło w czasie nieobecności ojca. Przerażona służba 
widząc wy, otrucia sprowadziła aż trzech lekarzy, 
a pana „*„od narzeczonej z okolic Lublina zawezwano 
t«legramem. Wylęsły o życie dziecka które mówiąc 
nawiasem, otacza najczulszą miłością, pan „*A na- 
tychmiast przyjechal. Pierwsze niebezpieczeństwo już 
minęło, chociaż zdrowie dzieweczki na ge zostało 
zrujnowane. Ojciec przysiągł córce, iż zamierzone 
małżeństwo stanowczo zrywa. Dziewczynka Z dziwną 
stanowczością oznajmiła, że jeżeli ojciec słowa nie 
dotrzyma, wówczas w teu czy w inny sposób po- 
trafi sobie życie odebrać. Miłość ojeowska przeważyła 
tedy nad uezuciami narzeczonego. 


Wykradziona. Dzienniki warszawskie donoszą : 
We wsi Dziadowice pod Turkiem zjawiła się dzie- 
wczyna. zbiegła z obozowiska cyganów.  Dziewczym 
opowiada, iż gdy mając 8 lat pasła bydło u swojego 
ojca, drożnika przy szosie w Janowie lubelskim, prze- 
chodząc banda cyganów pochwyciła i uwiozła z so- 
bą. Ž przeszłości u rodziców pamięta to tylko, iż 
miała dwoch braci, nazywali je zaś ` Leonora“. Na- 
zwisku ojca zapomniała. Z bandą zwidziła dziewczy- 
na dużo Świata. Oprócz Warszawy i ka miast 
krajn była i za granicą, a nawet w Ameryce, 
0 prawdzie tego twierdzenia zdaje się świadczyć opo- 
wiadanie jej o miastach na nowym jada. oraz opis 
choroby morskiej, którą trafnie określa. 

Dziewczyna okazuje spory zasób iuteligeneji. 

Przed tygodniem miał się odbyć ślub „Barysz* 
(tak ją przezwali cyganie) z synem cygańskiego 
wójta w esadzie Tuliszków; dziewczyna jednak tę- 
skniła za swoimi, uciekła przeto od narzuconych opie- 
kunów z zamiarem powrotu do rodzinnych stron. 
Obecnie dziewczyna musi się ukrywać, cyganie bo- 
wiem usilnie jej poszukują. 

Z życia w Texas. Rabowanie pasażerów w 
poczcie i pociągach kolejowych stoi w Texas na po- 
rządku dziennym, a włóczęgów i rozbójników jest tam 
bez liku. W ubiegłym tygodniu jeden z takich Ri- 
neldinich zatrzymał jadącą | karetę pocztową, kazał 
wszystkim pasażerom wysiąść, ustawić się szeregiem, 
a gdy ci z obawy przed skierowaną ku nim lufą 
strzelby usłuchali rozkazu, zarzucił każdemu kaptur 
na głowę i odebrał im całą gotówkę. Skończywszy 
to miłe zajęcie, pozwolił im zrzucić kaptury, dał ka- 
żdemu po 50 centów, żeby sobie mógł na następnej 
stacji kupić objad i ofiarował na pamiątkę jednej 
z młodych pasażerek wiąsankę kwiatów polnych, którą 
miał u kapelusza. Panna, prawdziwa córa Texasu, 
poprosiła rozbójnika-galanta o autograf, a on nie- 
zwłocznie wyjął notatnik, wydarł z niego kartkę i 
napisał: „Ninłejszem "zaświadczam, Że wszyscy je- 
steście  nozeiwi panowie i panie, ale źle uzbrojeni i 
| nieprzygotowani na rabunek. Z szacunkiem t t t, 
łopieżea pocztowy z Texas". Poczsra dał łaskawie 
zuak i poczta mogła odjechać. Miłe stosunki. 

Wiadomości osobiste. P. Herman br. Arns- 
wald poseł do sejmu pruskiego w Berlinie, ze stron- 
nictwa Welfów, bawi w naszem mieście i zamieszkał 
w hotelu Francuskim. 

f Leon Zaleski, 
Lubelskiej, zmarł d. 
w pow. lubartowskim. 

Pomimo pięknej pogody jaką mieliśmy onegdaj 
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założyciel i redaktor Gazety 
30. maja w Woli Skromowskiej 


Zamku, nie przyszedł do skutku. Komitet w obec niz- 
kiej temperatury powietrza, postanowił zabawę od- 
wołać. 

(m) Szpitalik św. Zofji. Walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa  szpitalika dla ubogich dzieci 
pod nazwą św. Zofji odbyło się onegdaj o godz. 11. 
rano w sali gal. kasy oszczędności. Przyjęto do wia- 
domości sprawozdanie, z którego wyjmujemy następu- 
jące szczegóły : 

Członków-założycieli liczyło Towarzystwo 42, 
członków czynnych 110. Budowa sali operacyjnej jest 
już na ukończeniu. Nad tą salą urządzono obszerną 
terasę, dla umieszczania chorych po odbytej operacji 
na świeżem powietrzu. Zawiązano również rokowania 
z zakładem zdrojowyia w Iwoniczu o otwarcie w se- 
zonie kąpielowym filji szpitalika dla dzieci skrofnli- 
czuych. Grono lekarzy ordynujących powiększyli w 
ubiegłym roku doktorowie: Kucharski, Roth i Kaden. 

Dochody wynosiły 15.802 złr. 35 ct., zaś wy- 
datki 16.504'81. Majątek Towarzystwa powiększył 
się w ubiegłym roku o 2.20625, tak, że obecnie 
wynosi pokaźną kwotę 101.478 99. W roku 1887 
leczono chorych odda anych ze szpitala powsapiunego 
962, przyjętych na własny rachunek Towarzystwa 22, 
razem 984, Dochodzęcych chorych leczono 2.998. 
Wyszło ze szpitalika zupełnie wyleczonych 615, nie- 
wyleczonych 69, zaś umarło 240. Na oddziale chi- 
rurgicznym dokonano 288 operacyj. 

Zarząd gospodarczy sprawowała ks. Jadwiga Sa- 
pieżyna przy pomocy trzech Sióstr Zgromadzenia Mi- 
łosierdzia. 

Sprawozdanie to jest najlepszym dowodem poży- 
teczności tej wysoce filantropijnej instytucji. 

Pożar. Onegdaj o godzinie '|,7. wieczorem po- 
wstał groźny ogień w kamienicy przy ulicy Furmań- 
skiej wskutek wadliwej konstrukcji komina zapa- 
liły się sufity w pomieszkaniach na pierwszem i dru- 
giem piętrze. Wcześnie zawiadomiona © wypadku 
straż ogniowa miejska stłumiła w krótkim czasie 
ogień, który gdyby nie wezas spostrzeżony, byłby 
niechybnie pochłonął cały dom. 

Samohójstwo czy morderstwo? Dzień oneg- 
dajszy obfitował w sensacyjne wypadki. W stajni 
realuości przy ulicy Łyczakowskiej l. 12 znaleziono 
onegdaj popołudniu powieszonego na belku zarobnika 
Pinkasa Brenera, który w sobotę przyszedł dopiero 
ze szpitalu. W obec tego zachodzą w danym wypac- 
ku poszlaki, iż Brener nie popełnił samobójstwa tyl- 
ke został zamordowany, a następnie powieszony, po- 
licja zarządziła energiczne dochodzenie, o którego re- 
zultacie nieomieszkamy donieść. 


Tragiczny wypadek. 


On) Nadzwyczaj tragiczny wypadek, który w ca- 
łem mieście zrobił ogromne wrażenie, zdarzył się 
onegdaj we Lwowie. 

Fakt cały podajemy na podstawie najautenty- 
czniejszych infvtinacyj i opowiadania naocznych 
świadków. 

W sobotę o godz. 4. popołudniu sprowadził się 
do hotelu Appermana „pod Tygrysem“ (ul. Karola 
Ludwika l. 43) poruczink 11 pułku dragonów Wi- 
ktor Schottak. W obee tego, że przekroczył on 
urlop i nie zgłaszał się do pułku otrzymała tutejsza 
miejscowa komenda nakaz wyśledzenia go i ewentu- 
alnie aresztowania. Funkcję tę poruczono kapitanowi 
Witkowskiemu. 

To też onegdaj o godz. 4. pv południu kapitan 
Witkowski udał się do wspomianego hotelu, jednakże 
porucznika nie zastał w domu. W ehwili jednak gdy 
wychodził z bramy hotelu, spostrzegł zbliżającego się 
Schottaka, który ma jego widok wbiegł szybko do 
sąsiedniej kamienicy (pl. Gołuchowskich |. 2,) gdzie 
się skrył na otwartyja strychu. 

Kapitan Witkowski, widząc to, zawezwał żołnierza 
policyjnego i kazał mu udać się ma inspekcję 
policyjną celem zawczwania ajenta i policjantów, 
sam zaś ustawił się w bramie. 

W kilka chwil później rzeczywiście nadszedł re- 
wizor policyjny Giinsberg, któremu kapitan polecił 
wyszukać owego porucznika. 

Tymczasem przed domem zgromadziły się tłumy 
ciekawej publiczności, przeczuwającej, że stało się coś 
nadzwyczajnego. 

Dwa razy pr.eszukiwał detektyw BIInskaiE ka- 
mienicę i wracał do kapitana z doniesieniem, że po- 
rucznika nie ma. Wtedy p. kapitan, krzycząc głośno : 
„to dezerter, zbrodniarz, musisz go pan wyszukać“, 
polecił Giusbergowi, ostro wypełnić rozkaz. 

Ajent policyjny udał się tym razem na strych, 
w chwili jednak, gdy wstępował w drzwi... rozległ 
się strzał... 

Porucznik odebrał sobie Życie wystrzałem z re- 
wolweru. Kula ugodziła w skroń. Śmierć nastąpiła 
prawdopodobnie natychmiast. 

W godzinę po wypadku zjawił się lekarz woj- 
skowy, a o godzinie trzy kwadranse na 7. odstawiono 
zwłoki nieszezęśliwego do szpitala wojskowego. 

Onegdaj rano otrzymał zmarły przekaz pienię- 
żny, opiewający na 68 złr., nie mógł go jednak z 
powodu święta natychmiast podjąć. 

Według opowiadania kelnera, miał on się wyra- 
zić, że, jak tylko pieniądze dostanie, odjeżdża do 
pułku. 

Niestety stało się inaczej. 
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Od Administracji. 


Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego“ P. T. Prenume. 
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
jące dzieła; 

Kompletne wydanie dzieł J. T. Kraszewskie- 
go 80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się. po 40 et.) 

Pisma Narcyzy Żmichowskiej (Gabryeli 
5 tomów za 5 zł. 40 ct. 

Za opakowanie nie się nie liczy, koszta zaś 

posyłki ponosi odbiorca. 
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Przyszedłem na świat w owym słynnym 
przybytku wiedeńskim, zkąd tysiące moich braci 
w świat się rozchodzi. Los dał mi imię arysto- 
kratyczne, z góry zapewniające mi powodzenie; 
otrzymałem nadto urodę niepospolitą: kształt 
nader foremny, śliczną klawiaturę z kości słonio- 
wej, zgrabny pult i wytworne hebanowe (?) 
wieko, ozdobione złotemi floresami. Nadewszystko 
jednak, dumny byłem z mojej — krótkości. 

Gdy po raz pierwszy dotknęła mię dłoń 
artysty, uczułem niewypowiedzianą rozkosz i du- 
mę zarazem: tony, jakie wówczas wydawałem, 
zachwycały mię niewymownie i wtenczas poją- 


wzieNNIK POLSKI z dnia 5. Czerwca isob r. 


, łem moje przeznaczenie... 
| dzili ze mną w Stosunki 


t wem 


Najwięksi artyści wcho- 
bezpośrednie, grał na 
mnie Griinfeld, Anneta Essipoft, a Albert i Pade- 
rewski, ręka Rubinsteina przebiegła raz glis- 
sandem po mych klawiszach, nawet sam Liszt 
razu pewnego usiadł w roztargnieniu na mej 
klawiaturze. "Wydałem wprawdzie wówczas mi- 
mowolny okrzyk, moeno dysonujący, zawsze je- 
dnak chwila ta pozostała mi pamiętna i chlubię 
się nią po dziś dzień. 

Zachwalany i reklamowany ustawieznie prze 
mego właściciela — oczekiwałem losu godneg 
mej osoby, nierozamiejąc dlaczego właściwie pra- 
gną mnie się pozbyć... 

Trafiali się różni nabywcy, aż razu pe: 
wnego jacyś państwo z Galicji zakupili mię na 
własność za nędznych 600 papierków. Nowi wła- 


ścieiele nie wzbudzili we mnie żadnej sympa- 
tji ze wstydem bowiem wyznać muszę, iż ku- 
pili mię dla moich złotych ozdób, z czem 
się wcałe nie taili. 

> * 

* 4 


Gdy przybyłem do stolicy (?) zwanej Lwo- 
i znalazłem się w salonie moich nowych 
właścicieli, panna powitała mię okrzykiem rado- 
ści i dla zadokumentowania swego szczęścia, Za- 
grała z hałasem „Stefanie - Gavotte“ co jej 
wybaczyłem na razie, jako objaw chwilowego 
szału. Znajomii krewni składali formalne wizyty 
in gratiam mego przybycia — to też co chwila 
dolatywały mię pełne podziwu westchnienia „Bö 
sendorfer* !... „Rósendorfer"!... Papa zaś tym- 
czasem, opowiadał o mnie cuda, dorzucając co 
chwila, iż zapłacił za mnie 1200 guldenów. Re- 
monstrować przeciw temu nie mogłem, gdyż jak 
wiadomo muzyka cyfer wypowiedzieć nie umie, Te 
wszystkie objawy TA bardzo mi się podo- 
bały, a razu pewnego, gdy się z rozmowy dwóch 
kuzynek dowiedziałem, iż stanowię „prawie całą 
wyprawę i posag panny Milci“, urosłem w mem 
przekonaniu w jeszcze większe znaczenie. 

Panna grała jak mówili jej naj bliżsi „kon- 
certowo”, a przeznaczenie jej było zostać wirtuoz- 
ką, gdyby oczywiście wprzód — za mąż nie po- 
szła. Mając jednak we mnie tak doskonałego po- 
średnika i tłumacza uczuć, wkrótce znalazła i 
przedmiot dla swych afektów. Byłto pełen na- 
dziei wysmukły i przystojny młodzieniaszek, jak 
mówiono „praktykant*. Na pociechę tych al, 
serc kochających co chwila musiałem reprodu- 
kować tuziny „Romansów*, „Nocturnów*, i „Fan- 
tazyj” — bu nawet czasem, panna powierzała mi 
w formie „improwizacyj* najskrytsze swe ma- 
rzenia. Aspiracje moje artystyczne wprawdzie 
nieco wyżej sięgały, że jednak we Lwowie Lisztów 
nie ma, przeto służyłem chętnie pannie i pani- 
czowi, temwięcej, że nauczyciel panny p. Ma- 
rek od czasu do czasu grą swoją sprawiał mi po- 
żądane złudzenie... 

Dość długo trwał ten stan rzeczy, aż i 
wnego razu, gdy panna już wszystkie „moll“ ka- 
wałki wygrała, jakie się znachodziły we lwowskich 
wypożyczalniach; zjawił się inny jegemość, na 
miejsce bladego praktykanta. Ten nowy był sta- 
rszy od tamtego a przytem okrągły i rumiany 
i lubił tylko walee. Więc panienka do walców 
się wzięła i mimo wszelkich protestów, na jakie 
się zdobyć mogłem, walce i polki brzmiały od 
ranka do nocy... Widząe tę oczywistą zdradę pan- 
ny — rozstroiłem się z oburzenia. Nie koniee 
jednak na tem. Wksótce dano bal z powodu 
zaręczyn sieć i z okrągłym panem, a dźwięki moje 
o zgrozo l.. służyły im do wyprawiania jak naj- 
dziwniejszych skoków i najniezgrabniejszych ha 
sań. Jakieś indywiduum z czerwonym nosem 
znęcało się nademną bez miłosierdzia — do- 
świadcezałem „psychiczsego” wrażenia, jakby mię 
ktoś cepami okładał, wreszcie z bolu i upokorze- 
nia dwie struny mi pękły i rozstroiłem się najżu- 
pełniej. 

Młoda pani po ślubie zapomniała o mnie pra- 
wie kompletnie, a w rok niespełna zauważyłem 
jakieś dziwne lekceważenie ze strony domowni- 
ków. Traktowano mię tak, jak gdybym był po- 
spolitym stołem. Najrozmaitsze sprzęty domowe 
pojawiały się na mem ozdobnem wieku, tuż 
obok siebie słyszałem to monotonny przeciągły 
spiew aaa — aaa, to znowu miarowe, skrzypiące 
kołysanie, zamiast rytmów dawnych nocturnów 
i waleów.. 

Dwa lata potem malutkie paluszki wiedzione 
ręką mamy, wyg rywały na mych klawiszach „wlazł- 
kotka“, a jeszcze później w lat parę, mały Wła- 
dzio uznawszy to za rzecz bardzo ucieszną, po- 
nasypywał pełuo piusku pomiędzy moje klawisze. 
Męki tej nie zniosłem i gdy mię konsultował 
sprowadz ny lekarz, zwany stroicielem, nie byłem 
w stanie wydobyć głosu ze siebie. 

Uradzono mię sprzedać. 

Wkrótce też kupiono mię dotak zwanej wy- 
pożyczalni. 


* 
x: 


Nowy Oócicij kazał mię naskórkować, 
odpoliturować i wystroić, poezem powiadał go- 
ściom, iż jestem zupełnie nowy. Teraz Tozpoczęła 
się moja wędrówka, bo dla imienia mego uży 
wano mnie na wszystkie koncerta. Czegom w tym 
czasie nie wysłuchał, tego żadne pióro nie jest 
w stanie opisać. Miałem jednak i szezęśliwsze 
chwile... 

Gdy raz zasiadł do mnie pan Mikuli, to 
najprzód doznałem takiej tremy, że mi oddech 
zaparło. Później zdawało mi się, iż mię wseho- 
dniemi wonnościami smarują, dalej że się roz- 
pływam jak sorbet, wreszcie rozpocząłem wy- 
dawać takie pianissima, których już sain ne by: 
łem w stanie posłyszeć. Gra pana Marka zno- 
wu, napełniała mię dziwnie rycerskiemi uczu- 
ciami, zdawalo mi się, że spiewam jakiś wo- 
jenny rapsod, to, że spieszę na krucjatę przeciw 
niewiernym, lub na wyprawę po złote runo. 
Podbiłem mu też nie mało zwolenników... 

Gdy uczułem się razu pewnego muśnięty 
koronkowym pasażem pani Adelmann Majewskiej, 
to myślałem, że mię ktoś całuje i chciałem za- 
raz te pi iękne rączki nawzajem cułować, ale for- 
tepianowi zbyt to trudnol.. Grywał na mnie Wi- 
luś Czerwiński swe „słowieze* tryliki w najwyż- 
szym wiolinie, gdy znowu dr. Bogdański powa- 
żnie bas grał (wyrażenie z recenzji p. Galla), 
miałem zaszczyt służyć do improwizacji p. Wła- 
dziowi Wszelaczyńskiemu, dyrektorowi od bigofo- 
nów, towarzyszyłem do spiewu pannom i pa- 
nom najrozmaitszym, świstał nawet przy mnie p. 
St. Niewiadomski, czem mię tak za serce uchwy- 
cił, iż mu tajemnice mego życia powierzyłem,$ 

Ten koczujący, że się tak wyrażę, tlyb życia 
dokuczył mi niewypowiedzianie mimo chwilowych 
przyjemności. Spodziewałem się należeć do jedne- 
go wielkiego artysty wyłącznie, a tu musiałem 
ustawicznie być na „usługi wszystkich, przyj- 
mować Zuo najskrycsz: ich uczucia i za- 


jako to: kufry, torby, pledy, necesairy, płaszcze zumo gmmowe, czapki i t. p. Maraga de Nodyoauićs m Printems. 


można dostać w największym wyborze i tanio w nowym założonym magazyni: 


glądać do sere, które chociaż dobre, jak wszyst- 
kie polskie, tyle mają do walczenia z własną pró- 
żnością, egoizmem i zawiścią!.. Pełen kwasu i 
goryczy, chciałem zamilknąć raz na zawsze, gdy 
pewna straszliwa chwila przyniosła mi zagładę. 
Przeznaczono mię na popis pewnego wielkiego 
zakładu. Powieszono mi przy boku napis „Bósen- 
orfer* (o hańbo! — tak jak gdyby, ktoś mógł o 
tem watpić!) i postawiono mię we wielkiej sali 
na estradzie, która stała się dla mnie katowskiem 
rusztowaniem. Pastwiono się nademną dwa dni 
w sposób st.aszliwy, bito bez miłosierdzia, darto 
ze skóry, łaskotuno aż do utraty zmysłów, depta- 
no po nogach zwanych pedałami, tak iż dyszałem 
jak wulkan... Był to mój koniec. Teraz powie- 
dziano o mnie, iż jestem — ża krótki i do nieze- 
go!l.. Straciłem ton na zawsze i — darujele — 
przekląłem lwowskie zwyczaje. 

Nie szukajcie daremnie mego numeru wie- 
dzeni płocha ciekawością, chcę być zaporaniany, 
losy zaś moje niechaj służą ku przestrodze i na- 
uce fortepianom i... ludziom. 

Bósendorfer. 
Nr. 9.573 
per me St. Niewiadomski. 


W iadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Pani Adolfina Zimajer, 
bawiąca obeenie w Krakowie, pozostanie do września 
na naszej scenie. We wrześniu zaś wyjedzie, nie jak 
mylnie doniosły dzienniki warszawskie, do Warszawy, 
ale do Pragi, poczem udaje się do Berlina, gdzie do 
teatru Viktorji na dłuższy przeciąg czasu została 
zaangażowaną. 

“Repertoar teatralny. Dziś we wtorek czwarty 
gościnny występ pani Liidowej. Przedstawienie skła- 
dane: „Dzisiejsi,“ komedja w 1 akcie (iawale- 
wieza,  „Zrzędność i przekora*,  komedja =w 1 
akcie Aleksandra hr. Fredry, „Fortepian Berty," 
komedja w 1 akcie pp. Barrière i Lorin, .O 
Józię,* komedja w 1 akcie Bałuckiego. We 
czwartek piąty gośeinny występ pani Liidowej „Fran- 
cillon,* komedja w 3 aktach A. Dumasa. 

Z teatru. Georgette w interpretacji pani Lüdo- 
wej zapełniła szezelnie salę teatralną. Wielka prawda, 
delikatne cieniowanie i zrozumienie głębokie roli obok 
starannie opracowanej technicznej strony „li, tworzyły 
zalety onegdajszej gry naszego gościa. Brak gorętsze- 
go uczucia do wyrażenia którego zhywa aitystce na 
sile i wyrazie głosu, — oto kardynalna wada, jaką 
zmuszeni jesteśmy zarzucić pani Lidowej. Radzibyśmy 
ujrzeć ją w „Kobietach z kamienia", nie zaś w ro- 
lach, wymagających szczerego nezucia, nie dającego 
się zastąpić sztuką. Reszta ról pozostała w dawniej: 
szej obsadzie. 

Urządzenie sceny 
trzeciorzędne obsada. 

(Em) Koncert. W sobotę mieliśmy koncert na 
dochód kolonij wakacyjnych, urzadzony staraniem p. 
| Karola Mikulego. Okoliczność ta, iż w koncercie 
współdziałali artyści i amatorowie powszechnie znani. 
uwalnia nas poniekąd od szczegółowego rozbioru pro- 
dukcji instrumentalnych i wokalnych, tem więcej, że 
były one złożone jako uprzejmy datek na cel ogólną 
cieszący się sympatją. Dlategoteż zaznaczymy w krótko- 
ści, iż tak cenny współudział pp. Wolfsthala i Sładka 
oraz panny Frenklównej i p. Neuhausera w części 
instrumentalnej, jakcteż panny Hófichównej i p. Stein- 
griibera w części wokalnej, złożył się na całość na- 
der udatną. Program ułożony widocznie przez współ: 
działających, był jak się zdają obliczony na szeroką 
publiczność, jaka się zwykle na koncertach dobro- 
czynnych zbiera i sądząc po oklaskach sluchaczy 
(niestety nader nielicznych) przypadł im zupełnie do 
upodobania. Wprawdzie smak kiytyki najczęściej nie 
idzie ręka w rękę z gustami ogółu, szukającego nie- 
raz zbyt łatwej przyjemności w muzyce, to jednakże 
tam, gdzie chodzi v ściągnięcie tejże szerokiej p 
bliczności dla celu pięknego — tam krytyka zamilknąć 
musi. 

Koncert sobotni zawierał prócz numerów czysto 
muzycznych, także deklamacyjne intermezzo. Nazwy 
tej używamy z umysłu, ponieważ wierszowany mo- 
nolog wypowiedziany przez pannę Pysznikównę uroz- 
maieony grą n: fortepianie i śpiewem, wkracza w ten 
właśnie dział sceniczny. Nieustające oklaski i kilka- 
krotne wywoływania, wskazywały wymownie, iż sym- 
patyczna artystka umiała wywołać wielki efekt swoją 
deklamaecją, do czego przyczynił się również i wdzięk, 
z jakiem spełniła przytem swoje zadanie (!) jako for- 
tepianistka i śpiewaczka. 

Popis nezennic szkoły mnzycznej p. Laureckiej . 
odbył się ow gdaj w sali kasynowej i trwał od go: 
dziny 3. do 5. Lieyny zastęp słuchaczy przyjmował 
z zadowoleniem produkcje młodych panienek urozmai- 
cone współudziałem pp. Wolfsthała, Sladka i Ostrow- 
skiego. 

„Wycieczka literacka". Pod powyższym tytułera 
pojawiła się wczoraj w Zimnejwodzie na wycieczce 
zbiorowa praca literacka, pięknie ilustrowana. Tytu- 
łową kartę zdobią nader trafnie wykonane portrety 
p. Frenkla, ulubionego komika, p. Aurełegc Urbań- 
skiego, zajętego wpisywaniem (nb. rymowanej) odpo- 
wiedzi do księgi życzeń Koła, i p. Wszelaczyńskiego, 
zajętego „wołną* muzyką. Rycinę tę, nader udatną, 
wykonał p. Marceli Harasimowiez, odbita zaś została 
artystycznie w pracowni p. Przyszlaka. Na tytułowej 
karcie znajduje się piękny wiersz Rodocia; inne rymy 
są pióra pp. Aurelego Urbańskiego, St. Rossowskiego, 
Fr. Konarskiego, M. Rodocia, Z. Onyszkiewicza, M. 
Schmitta.  Prozą wyrazili swe „najróżniejsze poglądy 
pp. J. Starkel, Roman i Adela Żelazowscy, J. Wołeń- 
ska, L. Finkel, H. Jarecki, panna Stanisława Pysznik, 
J Pieniążek, Romuald Teodorowicz, pani Stachowicz, 
panna Mira Heller, Kdward Lilien, August Souvestre, 
Paulina Stróżecka, T. Zadurowiez, Albert Zipper, L. 
Przysiecki, A. Paschalis, Wł. Woleński, Wł. Woyda- 
łowicz, Korneli Heck, Ostaszewski-Barański, Aleksan: 
der Vogel, Wł. Wszelaczyński, M. Grek. Dłuższe 
prace zamieścili pp. Albert Wilezyński: „Głowy prze: 
kręcone“ ; M. Frenkiel: „Wspomnienia“; A. Milski: 
„Tajemnica” ; Adolf Walewski: „Zywy nieboszczyk” ; 
Niewiadomski Stanisław : „Autobiografja Bósendortera* 
i St. Pepłowski: „Wycieczka literacka“. Dochód prze- 
znaczony na rzecz Koła literackiego. Jako wydawca i 
redaktor podpisany St. Pepłowski. Piękna całość za- 


raziło zaniedbaniem a role 


pewni Wycieczce literackiej niewątpliwie wielkie po- 


wodzenie ; jest to najudatniejsza Jednodniówka z tych, 
jakie się w ostatnich czasach pojawiały. 

Popis uczniów konserwatorjum galicyjkiego To- 
warzystwa muzycznego, rozpoczyna się dnia 25. 
czarwea br. w godzinach przed i popołudniowych — 
bliższe szczegóły znajdują się w programie, który 
przy wstępie do sali popisów otrzymać można. 

Artyści teatru krakowskiego 
czwartek dnia 7. czerwca br. w sali na Zamku ko- 
medję Przybylskiego „Państwo Wackowie". Biletów 
dostać można w handlu p. Doskowskiego i 3p., % 


wieczorem przy kasie. Początek o godzinie '/,8. wie” y 


czorem. — W sobotę dnia 9. czerwca komedja Kaz- 
Zalewskiego pt. „Małżeństwo Apfel“. 


we Lwowie, ulica Halicka liczba LS, 


odegrają we 
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„z których dwoch : 


Kochańska bawi obecnie w Blasowitz pod 
Dreznem. Spiewaczka zamierza przez pewien czas 
wyłącznie koncertować, gdyż niezliczona ilość ofert, 
jak twierdzą pisma niemieckie, zniewala artystkę 
do poświęcenia na pewien czas sceny NA rzecz 
estrady. 

m 


Z izby sądowej. 
Nowogródek w maju. 
(Banda zbójecka.) 


Ogólne zainteresowanie nietylko wśród mieszkań- 
ców gub. mińskiej, lecz i przyległych obudziła spra- 
wa roztrząsana w duiu 26. z. m. w Nowogródku 
przez wydział sądu okręgowego mińskiego. Na ławie 
oskarzoych zasiadło trzynaście osćb, obwinionych o 
udział w kilku zbrojnych napadach i znacznych kra- 
dzieżach. Świadków stanęło około dwustu. Akt oska- 
rzenia obejmował przeszło 80 stronie. Sprawa, pizy 
istnem oblężeniu gmachu sądowego przez publiczność, 
która i z dalszych stron tłumnie napłynęła, ciągnęła 
się przez sześć dni z rzędu. « liczby trzynastu oska- 
rzonych wyróżniał się swą powierzchownością główny 
herszt calej bandy, Jankiel Weinstein ; jest to czło- 
wiek lat 45 liczący, silnie zbudowany, z krogulczym 
wyrazem twarzy. Pod jego to przewodnictwem banda 
zbójecka grasewała przez lat kilka w gub. mińskiej 

i grodzieńskiej. _ Wszędzie rabunek i grabież były 
A3 wypraw zbójów, najczęściej zamaskowanych. 
Zabójstwa nie dokonano żednego, kilka tylko osób, 
które stawiły opór, dość silnie poturbowano. Przed 
dwoma niespełna laty znowu kilkunastu zbrojnych 


ludzi napadło na p. Kobylińskiege, mieszkającego 
w pow. nowogrodzkim. Pan K., starzec już blisko 
70-letni, nie chciał z poożątkn wskazać miejsca, 


gdzie ukrywa pieniądze, uległ je -ak przemocy. Zlu- 
czyńcy potnrbowali go tak silnie iż w parę miesięcy 
potem rozstał sią z tym światem. Ostatni napad, 
również w pow. nowogrodzkim, dokonany został na 
dra Walknowskiego, któremu złamano rękę, gdy się 
opierać próbował. Wszystkie napady i kradzieże 
uchodziły zbójom przez czas dlugi bezkarnie. Po na- 
padzie jednak u dra W. rozpoczęte energiczne poszu- 
kiwania naprowadziły nakoniec na ślad _przestępeów. 
Wykryto, iż wszędzie działała dobrze zorganizowana 
szajka pod wodzą wyżej wymienionego Weinsteina. 
Głównem siedliskiem bandy była gub. grodzieńska. 
W karczmie w pobliżu Kobrynia u Gisi Szwyrańskiej 
organizowały się wszystkie wyprawy. Sprzedażą skra- 
dzionych papierów wartościowych zajmował się nie- 
jaki Brandhindler, właściciel dwoch kamienie w Brze- 
ściu Litewskim. Dziewięciu pozostałych oskarzonych, 
Wołoszczuk i Kikielewicz, należeli 


do włościan, działało pod wpływem i namową in- 


"nych. Do winy jednak przyznał się tylko sam herszt 


Weinstein. Reszta, pomimo oczywistych dvwodów, 
wypierała się wszelkiego współudziału. Przesłuchanie 
dwnstu świadków zajęło sporo czasu. Dla wielu 
z nich, jak nawet sam prokurator zaznaczył w swej 
mowie oskarzającej, byłoby może właściwszem zająć 
miejsce na ławie oskarzonych, niż występować w roli 
świadków. Widocznem było, iż wielu świadczy prze- 
ciwko swym towarzyszom tylko z obawy, aby ich 
samych do odpowiedzialności nie pociągnięto. Sç- 
dziowie przysięgli uznali winę wszystkich  oskarzo- 
nych. Dwoje tylko nieletnich dzieci Weinsteina, Zał- 
wan i Jobasia, zostali uniewinnieni. Sąd skazał W in- 
steina na 15 lat ciężkich robót z pozbawieniem 
wszelkich praw stanu. Reszta oskarzonych skazalą 
została na lat 8—12. 


Ruch stowarzyszeń. 

Gn.) Weln3 zgrom?dzenie towarzyszy stowa- 
rzyszenia przemysłowego budowniczych, inżynierów 
ey wilaych, architektów, murarzy itd. odbyło się one- 
daj o godz. 10. rano w sali ratuszowej w obecności 
ET aN p. Cetwińskiego, delegatów sto: 
warzyszenia budowniczych (majstrów) pp. Kuźniewi- 
cza i Miillera. Na porządku dziennym było ukon- 
stytuowanie zgromadzenia. 

Przewodniczącym wybrany został p. Gruszczyń- 
ski Antoni, zastępcą Płowiak Aleksander, Do wy- 
dzału weszli pp, Machnieki Jun, Schenk Stanisław, 
Jaremowicz Władysław, Płaneta Feliks, Bojanowski 
Antoni, Hirsch Alojzy; jako zastępcy: Halicki Woj- 
ciech, Skrzyszewski. Franciszek, Felesztyński Antoni, 
Piskup Mikołaj, Eksner Edmund, Bebnowiez Michał. 
Delepatami do stow. budowniczych wybrani: Krzy- 
wueki Marcin. Jaremowicz Władysław, Hirsch Aloj- 
zy. Jako przełożeni kasy chorych: Żydzianowski Jó- 
zef Móller Władysław, Barszczewski Antopi, Szumań- 
ski Jędrzej. Do wydziału kasy chorych: Góra Juljan 
Na vrol Michał, Makowicz Michał, Jaremko Jan. 

W stowarzyszeniu pracy kobiet odbędzie się 
d. 9. bm. o godz. 11. przed południem, popis doro- 
czny szkoły powtarzającej, połączony z wystawą 
robót szkół fachowych. Wystawę zwidzać można do 
godz. 6. wieczorem. 

Waine zgromadzenie Towarzystwa pomocy nau- 
kowej w Zamarstynowie, odbyło się dnia 3. bm. pod 
przewodnictwem p. Jana Gorgona. Po przyjęciu 
sprawozdania z czynności zarządu i rachunków za rok 
1887 wybrało nowy zarząd, w skład którego weszli 
pp. Gorgon, Kreiser, Kitelberg, Werner, Bethes, Skle- 
piński, Jaskmanieki, Dymet i Łeszega. — W końcu 
oddawszy przez powstanie cześć zmarłemu członkowi 
i sekreiarzowi towarzystwa śp. Konstantemu Wierzej- 
skiemu, wybrało deputację z 3 członków, która od- 
jeżdża do Stanisławowa, aby złożyć wieniec na grobie 
zmarłego. 

Posiedzenie Towarz. przyrodników polskich 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 5. bm. o 
godz. 6. wieczorem w sali XV. uniwersytetn (2- 
piętro). Porządek dzienny: 1. B. Dybowski: O zę: 


Lwów, z izby handlowej 


dnia 4. czerwca 1588 r. 
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bach zwierząt kopytkowych. 2. Krótkie sprawozdania. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Czerwca 188€ r. 


Dybowski: © nowym gatunku z rodziny piżmowców 
O składanin jaj u ryby siekierki. Rehman: O chmielu 
japońskim i o ogórku trwałym. Petelenz: Przykład 
pożycia. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Z powodu zarazy pyskowej] i racicowej 
u bydła w Gajach, Wiuniezkach, Szczercu, Jaryczowie 
Nowym, Skniłówku, Barszezowicach, Czyżykowie i Brod- 
kach w powiecie lwowskim oraz w Zuszycżch, Jasnis- 


kacu, Dobrowicy i w S.chej Woli w powiecie gro- 
deckim, ustanawia się w myśl $. 6. ogólnej ustawy v 
chorobach stadnych z 138% roku przestrzeń zapowie- 


trzoną kraju, do której zaliczone są wszystkie gminy i 

obszary dworskie w powiatach Iwowskim i gródcekim. 
W wyżej oznaczonej zapowietrzonej przestrzeni za- 

broniono odbywania targów ua bydło, owce, kozy i świ- 


nie, j:k również odbywania tych targów w mieście 
Lwowie. 
Nadto zabroniono ładowania i wyładowywawia by: 


dł» i świń na stacjach kolei Karola Ludwika w Gródku 


i Zadwerzu, oraz na stacjach kolejowych w mieście 
Lwowie. Wyładowanie bydła i świń w pomien.onych 
stacjach kolejowych duzwolonem jest tylko natenczas, 


jeżeli zwierzęta te przeznaczone są na rzeź natychmia- 
sfową we Lwowie, Gródku i w Zadwórzu. 
Zaraza bydłęca. Od duia 5. do 10. maja b r., 


sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwie- 
rzęcych : 
Zarazę pyskową i rucicową u bydła: w Przyłbi- 


cach (pow. jaworowski) i w Karniowicach (pow. kra 
kowsni). 

Otret u koni rozpłodowych : 
lwowski); w Niemczynie, 
(pow. rohatyński) i 
borski). 

Świerzb u koni: w Wybudowie (pow. brzeżański ; 
w Kluezowie małym (pow. kołomyjski) i w Nowosiółkach 
(pow. przemyski). 

W powyższym okresie czasu z chorób zarażliwych 
zwier/ęcych wygasi: 

Świerzb u koni: 
w Bziauce (pow. 
sokalski). 

Zaraza wąglikowa: w Bratkowicach (pew. rzeszow- 
ski) i w Dzieduszycach wielkich (pow. stryjski), 

Kóża wąglikowa: w Czeremchowie (pow. bobreeki) 
w Chotyłowie (pow cieszanowski). 

Zaraza pyskowa: w Domaszowie (pow. rawski) i w 
Połupanówee (pow. skałacki). 

Sprawozdanie z posiedzenia krakow- 
skiej izby hlandlowo-przemmysłowej z dnia 
23.. maja 1888. 

Przewodniezący: prozes izby p. Baranowski. 

Obeenych członków 18. 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokołu z poprze- 
dniego posiedzenia, członek izby i radea kolejowy p 
Lsopold Reich przedkłada naglący wuiosek, aby z uwa- 
gi, że niebawem na przestrzeui Kraków-ILiwów, kolei ga- 
hcyjskiej Karola Ludwiia urządzonym ma być drugi tor 
i z uwagi, że jeneralna dyrekcja tej kolei podobnie jak 
to niedawno ze szkolą kraju uczyniła przy budowie 
kolei lokalnej Dębica - Nadbvrzezie - Rozwadów budowę 
drugiego toru oddać zamierza jeneralnemu prze siębiorey, 
udać się bezzwłocznie do ministerstwa haudlu 4 ener- 
gicznem przedstawieniem przeciw takiemu, kraj nasz 
wielce krzywdzącemu postępowaniu jeneralu'j dytekcji 
kolei Karola Ludwike i domagać się podziału projekto- 
wanej budowy na losy, ile możności jakuajmniejsze i 
rozpisanie licytacji ofertowej, aby krajowi przedsię- 
biorey i przemysłowcy ubiegać sie mogli o uzyskanie 
tej budowy. Wniosek powyższy przyjęto jodnogłesnie i 
upoważniono zarazem delegatów izby do państwowej 
rady kolejowej, aby sprawę tę, tudzież inne niedo- 
godno:ci i uniewłaściwości na kolei Karola Ludwika do- 
strzeżone, a przez jeuerulną dyrekcję tejże kolei upor- 
czywie podtrzymywane, przy najbliższem posiedzeniu 
pastwowej rady kolejowej z całą stanowezością po- 
ruszyli. 

P. Maurycy Dattuer podnosi przy tej sposobności 
korzyści projektowanej kolei lokalnej z Kalwarji przez 
Myślenice, Dobczyce i Gdów do Bochni i prosi o ewen- 
tualne popieranie tego projektu, który izba do bliższego 
zdan a biuru swemu przekazuse. 

Następnie sekretarz dr. Iseo przedstawił reskrypt 
ministerstwa skarbu co do denaturacji spirytusu przezna- 
czonego do użytku w celach przemysłowych Zdaniem 
ministerstwa do denaturacji spirytusu nadają się najle- 
piej zasady pirydynowe wyrabiane ze smołowca węglo- 
wego i z tłuszczów zwierzęcych tudzież wyskok drzewny 
uzyskiwany przy suchej destylacji drzewa. Reskrypt ten 
przyjęto do wiadomości i uchwalono odpowiedzieć, że w 
razie okazania się popytu, powyższe Środki deastara- 
cyjne mogą być w okręgu izby wytwarzane 

Dalej odezytano reskrypst ministerstwa uchwalający 
na razie taryfę ustanowioną dla fiakrów krakowskich eo 
do jazdy za obrębem miasta i uchwalono upoważnić 
biuro izby dn poczynienia stosownych kroków, aby po 
wysłuchaniu stowarzyszenia fiakrów nowa taryfa obej- 
niująca te jazdy iaknajprędzej zaprowadzoną została 

Na zapytanie magistratu co do wysokości wkładki 
wstępnej dla stowarzyszenia murarzy, cieśli i studniarzy 
uchwalono po przemówieniu p. Stryjeńskiego odpowie- 
dzieć, że wkładka ta nie powinna przenosić kwoiy 10 
złr. Przy tej sposobności wywiązała się obszerna dy- 
skusja wykazująca konieczność rychłego uregulowania w 
drodze ustawodawczej prawnego stanowiska i zakresu 
działania przemysłowości budowlanych, a co już izba 
handlowa w Gracu i liczne stowarzyszenia tichniczne 
wniosły petycje do Rady państwa. 

Uchwalono wreszcie przekazać tę sprawę osobnej ko- 
misji złożonej z pp. Libaua, Reicha i Stryjeńskiego, 
która po wysłuchaniu opinji właściwych stowarzyszeń 
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Na zapytanie namiestnictwa co do wolności sprze- 
daży druków nie mających «cechy polieyjno-prasowej, 
względzie przez izbę wystósoweć się mającej. 
lecz przeznaczonych wyłącznie do celów przemysłowych 
i towarzyskich uchwalono ocwiadczyć się za wolną sprze- 
dażą tych druków. 

Następnie uchwalono stosownie do referatu szefa 
biura dra Weigla udzielić starostwu w Tarnowie żąda- 
nych wy,aSnień eo do intratności tamtejszych młynów i 
oświadczyć się za zniżeniem zbyt wygórowanych po- 
datków, któremi mimo ogólnej stagnaoji i konkurencji 
węgierskiego młynarstwa, młyny to obłożono. 

W dalszym toku obrad podniósł p. Rittermann opie- 
szałość kolci galieyjskiej Karola Ludwika przy ekspe- 
dycji należytości ściąganych od odbioreów przesyłek na- 
dawanych za pobraniem i wykazał, że należytości te 
częstokroć dopiero po upływie kilku miesięcy wypłacana 
bywają nadawcom. 

W obec tak jaskrawych niewłaściwości uchwalono 
jednomyślnie wystósować zażalenie 
handlu. 

W końcu 


do ministerstwa 


uchwalono z powodu niewłaściwego za- 
trzymania galisyjskiego bydła na targach w Ołomuńcu i 
Wiedniu pod pozorem chorób zakaźuych, wystósować 
przedstawienie ćo ministerstwa spraw wewnętrznych, 


Frzegląd polityczny. 


* Ledwie dr. Lewakowski posłuszny ży- 
ezeniom swych wyborców, niechcąc głosować 
wbrew swemu przekonaniu złożył mandat, a już 
posypały się przeciw niemu inwektywy z najróż- 
niejszych stron. Stańczycy wydali polecenie swym 
adherentom, aby maatychmiast wiehrzyli przeciw 
ponownemu wyborowi posła, który okazał taką sta- 
łość zasad i zastosował się do woli wyborców. 
Rzecz prosta, że i ze strony rządu użytą będzie 
odpowiednia akcja przeciw dr. Lewakowskiemu, 
którego ponowny wybór będzie dotkliwą nauką dla 
Koła i p. ministra r daka jak niemniej dla całego 
„uieomylnego systemu.“ 

Dr. Lewakowski może być jednak pewien, że 
nawet ci, którzy przy pierwszym wyborze nie 
byli po jego stronie, dziś w obee jego postąpienia 
będą za nim. Wybór dr. Lewakowskiego będzie 
głośnym protestem stolicy kraju przeciw jałowej 
polityce naszej większości, klóra kraj tylko na cię- 
Żkie ofiary naraża. nie prźynozząace mu natomiast 
żadnej korzyści. 

* Na onegdajszej konferencji, zwołanej przez 
związek w sprawie towarzystw zarobkowo-g0spo- 
darczych, podnoszono kwestję zakazu, jaki na- 
miestnictwo zamierza wydać w sprawie reeskon- 
towania weksli towarzystw zaliczkowych przez ka- 
sy oszczędności. Bliższe szezegóły w tej sprawie 
podamy później. 

* Pol. Corr. robi w liście z Cetynji sensacyj - 
ne odkrycie. Dowiadujemy się bowiem z rzeczonej 
korespondencji, że w Czarnogórze przygotowano w 
cichości napad na Serbję, który byłby mógł bar- 
dzo łatwo prowadzić do poważnych zawikłań na 
półwyspie bałkańskim. Zbrojenia i przygotowania 
trzymano naturalnie w śŚcisiej tajemnicy, a wiado- 
my napad hereogowińskich emigrantów pozostaje 
w związku z pro,ektowanym planem. Ekskursja do 
krajów okupowanych miała bowiem odwrócić uwa- 
gę od przygotowującej się akeji. W ostatniej chwili 
przerwano jednak akcję i odłożono jej wykończenie 
na później. Poł. Corr. przypuszcza, że stało się to 
przez wzgląd na gabinet Ohristieza, który energi- 
czną baczność zwraca ku Czarnogórze. List ten 
organu półurzędowego jest dobrem uzupełnieniem 
naszego dzisiejszego artykułu wstępnego. 

* W Berlinie zanosi się na przesilenie gabi- 
netowe tym razem ściśle „pruskie. Bezpośrednim 
jego powodem odręczne pismo cesarza Fryderyka 
do ministra Puttkaminera, w którem cesarz wyraża 
swoje niezadowolenie z powodu wpływania orga- 
nów rządowych na wybory. Pismo to zawiera po- 
Średui zarzut przeciw Puitkammerowi, który tem 
jest cięższy, że cesarz kazał pismo ogłosić wraz Z 
sankejonowaną ustawą o przedłużeniu okresów sej- 
mowych. Ministerstwo odroczyło publikację ustawy 
i ezyniło przedstawienia cesarzowi. Cesarz zakazał 
skutkiem tego na razie ogłosić ustawę: Rada gabi- 
netowa uchwaliła dla tego na onegdajszem posie- 
dzeniu podać się do dymisji. Przesilenie stało się 
więc aktualne i niewiadomo na razie, jaki ono 
weźmie obrót. Nie wiedzą też Niemcy, jaki wpływ 
wywarłaby dymisja Bismarka, jako prezesa gabinetu 
pruskiego, na jego stanowisko jako kanclerza. 

* Według doniesień pism wiedeńskich z Pa- 
ryża, uważają przykrą sprawę wywołaną znanem 
przemówieniem pana Tiszy w sejmie węgierskim 
za załatwiouą i to ku wielkiemu i powszechnemu 
zadowoleniu. Ambasador austro-węgierski, hrabia 
Hoyos, był onegdaj u ministra spraw zewnętrz- 
nych pana Gobleta, aby mu oświadczyć, że w imie 
niu hrabiego Kalnoky' ego ma polecenie petwier- 
dzić wszystkie oświadczenia, złożone w obec amba- 
sadora francuskiego pana Decrais. Goblet podzię- 
kował za ten dowód kurtoasji. Sfery urzędowe Są 
przekonane, że ani w Świecie urzędowym, ani w 
publicznej opinii, nie pozostanie z calego zajścia | 
ani śladu i że stosunki między Francją a Austrjo- | 
Węgrami pozostaną nadal jak najlepsze. Byłoby 
w istocie bardzo dobrze, gdyby się tak stało. 
Zdaje się jednak, że pewien niesinak przecież po- 
zostanie po mowie p. Tiszy. 

* W komisji dla rewizji: konstytucji, oświad- 
czył prezydent gabinetu, że rząd nie uważa je- 
szcze chwili obecnej za sposobną do przedsię- 
wzięcia rewizji, a to przez wzgląd na sytuację ze- 
wnętrzną i stosunki wewnętrzne. Jego zdaniem, 
należało je przedsięwziąć przed żoceci roku bieżą- 
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cego, a w każdym razie przed końcem obecnej 
kadencji perlamentarnej. Nadto oświadcza Floquet, 
że rząd nie przyjmie projektu, któryby wyszedł z 
połączenia się prawicy i neo-cezarystów. Gdyby to 
się stało, gabinet poda się do dymisji. Skutkiem 
tej enuncjacji, oświadczył imieniem prawicy La- 
rochefoucauid, że prawica nie będzie żądała rewizji 
konstytucji ale rozwiązania izby. 


(Telegramy z innych pism.) 


Berlin 3. czerwca. Nordd. Allg. Ztg. nawią- 
zująe do podawanych przez Gaulois nieprawdziwych 
wiadomości o ruchach powstańczych na granicy 
Hercogowiny i Czar nogóry, wyraża zdumienie, że 
francuscy politycy wspierają i podnoszą te prą- 
dy nurtujące półwysep bałkański, które są wręcz 
sprzeczne z interesami Austrji i Węgier. (IFrem- 
denblatt.) 


Paryż 3. czerwca. Wydział izby handlowej 
odrzucił wniesioną przez jednego z członków pro- 
pozycję. aby zamanifestowa.. z powodu mowy Ti 
szy o obesłaniu przez Węgry wystawy francuskiej- 
(Fremdenllatt.) 

Nowy Jork 1. czerwca. Blaine nie przy- 
jął stanowczo kandydatury na prezydenta. Repu- 
blikanie powołają w jego miejsce albo senatora 
Shermana, albo sędziego  Greshama 
(Figaro). 


Wiedeń 4. czerwca. Woiny port Tryest zo- 
stanie stanowczo zniesiony z końcem roku 1889 
(G. L). 

Petersburg 4. czerwca. Według oficjal- 
nych wykazów, wywóz spirytusu z Rosji, który w 
roku 1887 wynosił 6,597.000 wiader, zmniejszył 
się w pierwszych 3 miesiącach roku 1888 o 800 
tysięcy wiader. (G. L.). 
WEREZERNNOAONOZKE 


Rady państwa 
Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 


Wiedeń 4. czerwca. Posłom rozdanem zostało 
sprawozdanie komisyjne o gwarancji państwowej 
dla kolei państwowej Koszyeko-Bogumińskiej ; da- 
lej przedłożenie rządowe o uwolnieniu od nale- 
Żytości galicyjskiej pożyczki krajowej w kwocie 
895.000 złr. w. a. na budowę koszar. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dal- 
szych rozpraw nad projektem ustawy o opodai- 
kowaniu spirytusu. 

Do paragrafu go uzasadniał Auspitz 
wniosek, dążący do tego, ażeby bonifikacje wywo- 
Zowe wypłacono w pełnej sumie tylko w pierw- 


szych dwóch kampanjach gorzelnianych, później 
zaś bonifikacja ma być zmniejszoną. 

Salaszek popierał ten wniosek. 

Po ostatecznem przemówieniu referenta — 


który popierał wnioski komisji — odrzucono doda- 
tek Auspitza. 
Następnie przyjęto 
i AO 
Kronawetter i młodoczech Herold pod- 
noszą, że gminy wykonywują bezpłatnie kontrolę 
przy podatku konsumcyjnym. 
Następnie po małej dyskusji 
ustawa aż do $. 42. 


Godzina 3. po południu posiedzenie trwa 
dalej. 


bez zmian paragraty 8, 


przyjętą została 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 4. czerwca. Koło polskie odbyło wczo- 
raj dwa posiedzenia; jedno w południe, drugie 
wieczorem. Przedmiotem obrad był projekt ustawy 
o kontyngencie gorzelń roln. i fabrycznych. Na 
posiedzeniu przedpołudniowem załatwiono cztery 
pierwsze paragrafy bez zmiany. 

Rutowski żądał, by prawo kontyngeniu 
uczynić przenośnem, t. j., żeby gorzelnie, które 
nie są w ruchu mogły to prawo sprzedawać, 

Sprzeciwił się temu nawet (Grocholski. 
Poczem wniosek Rutowskiego upadł. 

Na posiedzeniu wieczornem załatwiono dalsze 
paragrafy, także bez zmiany, pozostawiając siedm- 
nastówce iniejaty wę co do możliwych zmian, jeśli- 
by sobie tego życzyły inne stronnictwa. 

Wiedeń 3. czerwca. W przepełnionej sali Mią- 
czyńskiego odbył się wczoraj bankiet pożegnalny 
dia dra. NE: aa Pierwszy toast wniósł 
Smólski, który podniósł, że Lewakowski złożył 
mandat, gdyż wysoko ceniąc wolę wyborców, nie 
chciał j.ko Polak zrywać solidarności. 

Lewakowski wyjaśnił motywa swego po- 
stępowania i w ręce Orzechowskiego pił na powo- 
dzenie ludu wiejskiego. 

Fabrykant Czerwiński wniósł toast na 
cześć mieszczaństwa na ręce Ni emcezynow- 
skiego, który toastował na cześć niezawi- 
słej prasy. 

Największe oklaski zyskała pełna prostoty 
mowa Orzechowskiego, który uskarżał się 
na to, jak gorzkim większość Kola czyni mu jego 
mandat, jak go prześladują. 

Przemawiali jeszcze członkowie „Ogniska,* 
Aug. Lewakowski, Romaszkan, Lipiner 
i wielu innych. 

W końcu Karol Lewakowski położywszy 
nacisk na tolerancję Polaków, gdy w Europie ca- 
łej szaleje dzika nienawiść rasowa, wniósł toast 
na cześć prawdziwej agody w domu. 

Bankiet zakończył się późną godziną, a ucze- 
stnicy jego rozeszli się w podniosłem usposo- 
bieniu. 

Na bankiecie było obecnych także wiele 
dam. 


Ceny zboża 


z dnia 4. czerwca 1888 r. 


Podwo- Czer- 
oczyska | niowca 
6 25— 6 9U 6'1U —6'80 6'15 — 6 8> 6:30 —1 — 


Lwów 


Tarnopol | ł 


"Pszenica 1 


yto 4 -4876——48)6— 4654 30—4'8U 
Jęcznień —— 6 —4——4 75865 — 4:65 4620—5*30 
Owies NEM 4 75/4 30—470 4 30 —4 70 3 60—3'9u 
Groch 5:50 1U—|55u 10— 6—- 9:70 4 40—9— 
Wyka 4-50—5-— [430 —4-15|4——4 "75 410—480 
Rzepak 3—9 TAE 50,9:——9'45 9—— 9 35 
Lniauka ——-- . ks zaj =| PR 


Konicz esger. J189 — 38:—|17- az) z „1 35— Rz 34 — 
Konicz. biała [20 —30—|30 — 36- 3)—36-— — ——— 
Konicz. szw.|30 — 36-—-|30 - 35, -. 28 — -35:— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 15 do 55— 
— bez odbiorcy. 
Okowita+ za 10.6 6 'iter pret. lo:o Lwów złr 2450 do 
25—. 
Gsposobienie niezmienne, 


| -s'a 


Piękne gatunki pszenicy 


i żyta (suche) znajdują chętnie odbiorcę w tutejszych 


i zagraniczuych młynach. 


3 


Wiedeń 3. czerwca. Montagsrevue dowiaduje 
się w sprawie niewykonania dotąd przedsięwzię- 
tych ze strony Niemiec przeciwko Rosji środków 
iż nastąpiło to dla tego, że Bismark zwrócił 
się do gabinetu wiedeńskiego celem przedsięwzię- 
cia wspóluych kroków. 

Ateny 3. czerwca. Grecja dementuje pośre- 
dnictwo Anglji w sprawie zatargu grecko-turec- 
kiego. 

© Stambuł 8. czerwca. Nelid ofw żądał po- 
nownie poręki w sprawie odszkodowania wojen- 
nego. 

x Madryt 3. czerwca. Republikanie i monar- 
chiści zamierzają żądać kredytu jednego miljona 
na udział Hiszpanji w wystawie paryskiej. Rząd 
gotów jest dać tylko 250.000 franków. 

Wiedeń 4. czerwca. Wiener Allg. Ztg. do- 
wiaduje się z Londynu, że policja berlińska otrzy- 
mała wiadomość o zamierzonym zamachn 
na następcę tronu i Bismarka. 

Wiedeń 4. czerwca. Przybył tu areks. Jan. 
Słychać, że cesarz uda się jutro do Pragi. 

Berno 4. czerwca. Z powodu, że rada związ- 
kowa zażądała od izb trzy i pół milionów frau- 
ków na uzbrojenia, wszystkie miejseowe dzienniki 


wyrażają zdanie, iż sytuacja musi być nader 
groźna. 
Paryż 4. czerwca. Panuje tu zadowolenie 


z powodu sobotniej mowy Tiszy. 

Lord Lytton i nuncjusz papiezki gratulowali 
Goblstowi szczęśliwego załagodzenia nieporo- 
zumień, wywołanych mową Tiszy. 

Bruksela 4. czerwca. Zgromadzenie bonaparty- 
stów pod prezydencja Wiktora Napoleona od. 
rzuciło kandydaturę D «rouleda dla departamentu 
Charente. 

Stambuł 4. czerwca. Nota rządu rosyjskiego, 
wręczona Porcie przez Nelidowa, żąda zapłaty za- 
ległych odszkodowań wojennych i domaga się, b 
w przyszłości zapadające raty były w naletytyc 
terminach płacone. 

Paryż 4. czerwca.  Zapowiadają postawienie 
dziś w parlamencie przez Boulangera nagłego wnio- 
sku rewizji konstytucji i rozwiązania parlamentu. 

Berlin 4. czerwca. Według orzeczeń lekar- 
skich zdaje się być, choroba raka u cesarza bez- 
względnie wykluczoną. 

Paryż 4. czerwca. Podczas wczorajszego 
przedstawienia pantominy p. t. „Skobjelew* w 
Hypodromie, demonstrowała publiczność na rzecz 
Rosji i odśpiewała : „Boże carja chrani*. 

Wiedeń 4. czerwca. Giełda zbożowa. Pazenica 
4-4, na jesień 784, owies 5'85, żyto 6'13, kukuru- 
dza 6'91. 
NAN 


Przyjechali do Lwowa 
du.a 4, Czerwca 1838 r 

ROTEL ŻORZA. W. Madeyska, z Parchacza. J. 
Spurny, z Wiednia. E. hr. Dzieduszycki, z Izydorówki. 
O. Orłowski, z Połowiee M. dr. Fedorowicz, z Słobody 
Rung. A. hr. Oetuer, z Podkamienia. T. br. Chri- 
stiani, z Trzeiany. M. hr. Komorowski, z Głlinny. W. 
Pohl, z Kijowa. 

HOTEL FRANCUSKI. J. Roguski, ze Strusowa. J. 
Niedziałkowski, z Krakowa. E. Rozwadowski, z Wią- 
zowy. S. Frankl, z Wiednia P. Tandler, z Wiednia. J. 
Preus, z Wiednia. A. Mayer, z Wiednie. tł, Redlicki, 
Wiednia. J. Waydowski, z Bóbrki. M. Neumann, z 
Bielska. F. Goldberg, z Pragi. L. Friedmann, z Jas, 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Mazurkiewicz, z Snia- 
tynki. A. Kukiel, z Dąbrowy. G. Romer, z Zabesca. 1. 
Hank, z Wiednia. B. Rozwadowski, z Majdanu. H. Kla- 
bunde, z Braiły. 

HOTEL ANGIELSKI. C. Lekczyński, z Re.nenowa. 
E. Puchalski, z Dworzca. J. Małecki, z l ackiego. A. 
Wale, z Marjampola. B. Topolnicki, z Chyrowa. 3. Ni. 
korowiez, z Kałusza. 

HOTEL KUHNA. A. Bogusz, 
Müller, z Zimnej Wody. K. Fasan, z Leliehóvki. 
Rubel, z Kłodna. E. Karasiewiez, ze Stanisławowa. 


2 Zawałówki. I 
E. 


NADESŁANE. 
Specjalista. do chorób żołądka. 


D" Juljan Czyrniański 


Di chorób wewnetrznych, b elew-asystent přof. hofr. 
Dra Bambergera, b. sekundarjus4 lecznicy powszechnej 
we Wiedniu -~ ordynuje od 3.—5. 2377 


ul. Jagiellońska, liczba 7, sa I. piętrze. 


Wszech nauk lekarskich 


D EMIL LATEINER 


po odbyciu specjalnych studjów w zakresie deutystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w Berlinie założył 
wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne przy placu 
Marjackim l. 10. i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 

Wszystkie operacje wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą vocainy i gazu rozweselają- 
cego (Lustgas). 2413 
Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku i t. p. 


„Jednodniówkę” 


z wycieczki „Harmonji* do Brzuchowic 


nabyć można w księgarniach pp. S»yfartha i Dydyńskiego 
Alteubergowej, w „Biurze dzienników“ i w cukierniach 
Hausera et Bieniedzkiego i Grossa. 


Cena egzemplarza 10 ct. 


TEATR HR. SKARBKA. 


Dziś: 
Czwarty gościnny występ pani Aleks. Liide, 
artystki teatru wielkiego w Warszawie. 
Rozpocznie : 


ZRZĘDNOŚĆ i PRZEKORA 


komedja w 1. akcie Aleks. hr. Fredry. 
Nastąpi : 
Dzisiejsi 
komedja w 1. akcie Gawalewicza. 
Zakończy : 


O JÓZIĘ 


komedja w 1. akc.» Michała Bałuckiego. 


FORTEPIAN BERTY 


komedja w 1. akcie pp. Barrićre i Lorin. 
Jutro przedstawienia nie bydzie. 


Miejską, makoni RRYNDZE majowa, wyborne SLEDZIE pd KAWIOR asirach ski, proboz M poleca Hande) ST. WOGIRCROWSKIACO róg ul. Ghorątczpzny |, 6, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Czerwca 1888 r. 


ogłoszenia. 


(Wody mineralne 


PE MME AR RAPEE Z WZ RA CŁA 


oua žt= n mieka. pboSzuknie | 
zajęcia w PADIA pieczywa, nafi leb 


innych artykułów 
w Adtinistracji, 


yi 
Bhisaa Wiadomość 


- m W 

soba młoda w muzyce gruntownie 

wykształcona, władająca kilkoma jezy- 
kami, życzy sobie umieszczenia głównie 
jako nanczycielka muzyki w zamożnym 
domu przez lato lub na dłużej. Adres: 
w Administracji „Dziennika Polskiego.* 


Cucułoweach powiat Żydaczow- 

ski, dwie mile od miasta Stryja, gdzie 
fiakry są do wynaję ia w każdej chwili, 
eą do nabycia u właściciela niżej podpi- 
sanego, osiem koni czteroletnich pół krwi 
po radowieckim stadniku Gidran, miano- 
wicie jedna klacz ciemno szpakowata, trzy 
klacze guiade, jeden wałach dereszowaty, 
trzy wałachy gniade, refiektujący raczą 
się udać na miejsce. Konie są w dobrej 
kondycji uieujeżdżone. Jnl. Tchorznieki. 


a. | liczba 6. 


; Mickiewicza 1. 28, zaopatrzone w tusze 
i wodotryski. otwarte codziennie od godz. 


tegoroczne 
| Nauczycielka dta dzieci, Niemka, į krajowe I zagraniczne 
[AW władająca językim polskim, mająca 4 32 (i 
3 po itajnmiarkowańszych cenach 


; dobre swiadectwa do domostwa przydatna, 


i beezukuje ezemprędzei potaieszenia pod i 

tmiarkowauymi warunkami. Zapytania polecają 
|upresza się pod adresem : S. K. 14] Cie- "TEEN TAN : 
wala "i" m (okowo Í Wojciechowski 
KE U OJGIEGIO 
| ELOCIP ED. systemu Ken- przedtem 222 


zuru lub Rowera, ktoby 
miał do zbycia, zechce zgłosić 
sie do Administracji „„Dzien- 
nika Polskiego” płac Marjacki 


F. W. Królikowski 
we Lwowie 
Plac Marjacki l. 7. 


i Uprzęża całkowite lub części 
i ty chte, siodła. uzdy, gurty, oraz 


Mieszkania i sk!apy. 


wszelkie roboty rymarskie i 
po 1 cencie od wyrazu. galanteryjne 
a poleca 


pokoje na I. piętrze, 2 pokoje | K l ibi h 
2 cji EP palależytdicikmi A i aro Fi 1C 
od l. 24, ul. Zielona zaraz d ajęcia. i z k 
p ; zaraz do wynajęcia i Lwów, plac Bernardyński 1417 
oszukuje się lokalu z 5—6 dl? ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
P większych lub 8 mniejszych | Kuciumare 1. 27. ia 
jasnych pokoi w śródmieściu ; 
(nawet w oeficynach) od 1. 
lipca b. r. na drukarcię. 


Kapiele letnie 
Zgłoszenia pod adresem: M 


39 zk w łazienkach Stowarzyszenia „SKAŁA,* 
„Pzujgaia”j w a acjii naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy ulicy 


Świeżą wyśmienita 


BRYNDZĘ 


węgierską 
poleca 2275 d 
KAROL BAŁŁABAN 
Lwów. 


SKŁAD KAWY Artura Kościckiego 
2230 


pod godłem: 


we Lwowie, Chorążczysna l. 02, otrzymał jak w latach poprzednich od 


wprost od producentów z *rueryki nołu- 
dniowej świeży tramapor: najlep- 
szej kawy: sprzedaje takową po cenie 
hurio*uej «e Lwowie złr 1'8u, i ua j 
prowineji 4*/, kilo złr. ' 15 st. I 
Odbiorcom nad 50 kilo opust | 

| 

| 

i 


Niemam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mo ego godła ogłaszają. 
Li 


ue 
E O D 


Pasy do maszyn, 

Gurty do masz n, 

Węże parcione i gumowe ze spręży- 
nami do sikawek, 5 

Konewki do cgnia, B) 

Oliwę do maszyn w kilkunastu gatun- # | 
kach, 4 

Smarowidło do osi, 2405 a ij 

poleca i 


po umiarkowanych cenach | 


Józef Hanke | 
Handel farb i handel mater ałów 
Lwów, Rynek l. 38 
pod .Czarnym Psem.” 


WI se i72]x 


Lwów, Ryn=". i a 9. $ 


cz 
> l 
i 8 ua. 
>. ży 5 3 
sai 
GŁÓWNY SKAD 2237, 
spraw Wj NN A 
FORTEPIANUW, PIANTA i ORGANUW, 
Wyłączone zastępstwo Bósen dorfera i 
Heitzmana Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesizezne po 15 złr. 


Największa Wypożyczalnia. 


Pierwsza konces. Szkoła Htuzyczna. $$ 


Nauka gry ka fortepianie w Hi. «ddzia- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewu solowego. Prospekt w szkole. 


EO O A mn le O aa a ar a "WA TE ZEZYCZCA 


Dr. Behra Nerwowy kstrakt 


sporządzony z leczni- 
czych roslin według 
własnej metody, od wielu 
lat znany znakomity 
środek na nerwowe sła- 
bości, jak bole nerwowe, 
migreny, ischias, bole 
krzyży i pacierza, epi- 
lepsję,sparaliżowanie, osłabienie polu- 
cję. Dr. Behra nerwowy ekstrakt używa 
się na gieht i reumażyzm, sztywność 
muszkułów, renmatyzm stawów i mu- 
szkułów, nerwowy ból głowy i szum 
uszy. Dr. Behra nerwowy ektrakt uży- 
wa się tylko zewnętrznie. Cena flaszki; 
z dokładnem opisaniem użycia “ʻU et. 
NB. Przy zakupnie tego preparatu 
uważać n»leży, aby każda flaszka na 
zewnętrzne opakowaniu opatrzoną 
była powyższą marką óchronną. 
Główny skład wysyłkowy : Glog- 
gnitz, Niższa Austrja, w aptece Juliu- 
sza Bittnera. 2:54 b 
Składy we Lwowie: u pp. Piotra 
Mikolascha, apt.; Zygmunta Ruekera, 
aptekarza, 


Wydawca | redaktor 


odpowiedzialny: Józaf Lankownioki. 


6. rano. Mręgieinia o podwójnym torze 

jest również cedziennie w tymże czasie 

otwartą, cały dochód przeznaczony na 

fundusz kasy chorych członków „Skały. * 

Abouament przyjmuje Dyrekcja Stowarzy- 
szenia. 


KAMIENICA 
2-piętrowa na najprynecypalniejszej 
ulicy do sprzedania, oraz parcele 

budowlane. 2415 


„  Bliższa wiadomość z wyklucze- 
niem pośredników w aptece Krzy- 
żanowskiego we Lwowie. 


MAGAZYN 
HENRYKA MULLERA 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 6 
poleca : 


Lampiony, sztuka od 8 et. do 60 et 


Folwark Suchodoły poczta Brody Baloy unoszące się w powietrze, sztuka 
od 50 et. do 1:80 


ma na sprzedaż 2421 
Ż 2__e AA > ° | Ognie sztuczne salonowe i ogrodowe od 
yto świętojańskie | 10 et. do 3 złr 
które zasiane z początkiem lipca, kosi się "Przy większy m odbiorze stosowny rabat, 
w późnej jesieni na paszę, a w roku nas BG Cenniki gratis i franco. "gag 


stępnym daje piękny i obfity zbiór ziarna. i . 
Hotel Polski 


100 kgr. bez worka loco 5:75 
w Szczawnicy 


2404 


folwark sprzedaje także 
Hreczkę de zasiewów. 


De Roman Sodernaje 


asystent kliniki chirurgicznej 
prof Rydygiera, ordynuje 


wygodnie urządzony, Zu0p»trzony 
w łóżka z materacam: sprężynowe- 
mi ı ułusi nemi ora: p ściela. 
U:łvga zamiejscowa. Re-tanrzeja 
na sposób kuchni domuwej. 
Ceny nizke, za tes'wan* do obe- 
enych cza Ów, pole a się Szanownej 


(lud Lipca I W 
Fublieznoś:i. 2419 


2422 
OSPEEWONIGCZU. 


SG. — WUEŻEKEEÓ WU AZER] 
PARASOLKI 
najnowsze, 
Gorsety i kaftaniki 


trykotowe, francuskiego krojn, 


Pończochy damskie 
i dziecinne, 


I. Koncesjonowany 2335 
ZAKŁAD KROWIANKOWY 
L. I. KUBICKIEGO 


weterynarza miejskiego i docenta wetery- 
narji, polecony przez krak. Towarzystwo 
lekarskie a pod dozorem władz sanitar- 
nych rozsyła Świeżą i pewna kro= 


wiankę zbiesuną 4 te: w tygodniu. f Skarpetki mezkie, 
Cena jednej floli, wysiavezajacej na | 
S—W pustsfeż Vale. Perfumy, mydełka, 
Lwów, ulica Batorego b -zba 7. : e 
z z przybory toaletow*, 
Skład we Lwowie w s;tekach pp. 
Mikolascha, Pipesa, Kochanowskiego i poleca uajtaniej 


Wiewiórskiego. W Krakovie w aptekach 
pp. Redyka, Siedleckiego i Stockmana. 


A WY EJ 


w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 


wyłączny Magazyn haftów 


i drobiazgów damskich 


MIKOŁAJA LUDWIGA 


Lwów, ul. Halicka, I. 14. 


franko w woreczkach | u] 
5 kilowych. 303598. mom — || E R RER 

Santos żółta pospolita . . . . . sł. 8— Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
Domingo blada „ 4. o oh 840 posiada jeszcze nie wielką ilość egzem- 
ortoriko zielonawa dobra . . . zi. 9— plarzy 
Kuba zielona dobra a .. s.. z4. 960 » s% 
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 10— r, 
Ceylon plantacyjna dobra. . . . zt. 1040 Dziejów powszechnych 


Ceylon plantacyjna gruboziarrista zł. 1080 

Ceylon plantae perłowa p 

Jawa złotawa aromatyczna . 

Moka arabska silna . . . . . „Zł. 

S+. Jago zielona naęprzedniejsza zł. 1120 
4 TĘ? 


dl. NARKIEWICZ 


we Lwowie,w Rynku pod I. 42. 


: Szlossera i Hagena 
- „zł. WSN (t. 1—32 
i sprzedaje takowe po cenie zniżcnej 
w zwocie 30 air. oo s. ind nawet za spłatą 
raiami po * zł. miiesięcznie. 
częły nabpć te 
o prezesa lwow- 
iowaj dra Aleks, 
Ussolińskich). 


Np - riri 
M „Oseby, któreby. 
Gziaełu, raczą zgłosiu 
skiego ". oświaty i 
Hirstenoerza (w Biblio:yew 


Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny , 


R: ED Be RIRA P Q sj i ; e: 
é E 5 S $ "I i de 
ANK HiPUTECZA | 


wydaje 

Jod dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy g 
we Lwowie mai a 

i przez filie | 


H w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu $ 


sygnały kasowe 


B'h’ płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
: 60 


l 2 EE} » 72 > 
A'l, » »”» 90 3! 2) 39 
Lwów, 1. kwietnia 1887. 


(Przedruk nie będzie płacony). Dyrekcja. 


ZW EEE, o NE 


pac Mr WEŃTE LAKE TE, 11 


Agencja klasyczna Pani Zaleskiej w Paryżu 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod 


PARKIETY i posadzki dęszcznłkowe 


oraz 


wszelkie wyroby stolarskie 
jako to: okna, drzwi i t. d. poleca 


FABRYKA PAROWA 
BRACI WCZELAKÓW 


we Lwowie. 
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11, rue Brochaut-Batignolies 


dostarcza nauczycielek Franeuzek i Angielek z dyplomami, guwernantek 

i piastunek do dzieci. Przyjmuje panie i panienki na naukę i mieszkanie. 

tezy za wydoskonalenie się w języku freneuskim w przeciągu 6 mie- 
sięcy najdalej. 


NAMRKKKKKKKNKKKKKNKKKKKKKKK 


= TOWARZYSTWO POWROŹNICŻE 


R 

x 

% w Radymnie 
Stowarzys.enie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 

cjon»wane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje wyroby powroźnicze: 2232 

Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 

R i pawężniki do wozów, liny do kafaru, yorzelni, kopalń i ciągnie- 
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat róznej grubosci. Gurty 
tapicerskie konopne i jutor e. Hamaxwi (Hangemathen), sieci 
różnego rodzaju do ryb łowstwa i polowania, sieci na konie 


KIRINI NIE Ae 


4 (maski) od much. 

E Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 
chodniki szpagatowe na wscliody i korytarze, przewyższająca pad 
każdym względem w:zystkie tego 1odzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50°% od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. 

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powroźnictwa należy po cenach jak najumiarkowańszych. 

38 


DF Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. "BĘ 
Dyrektor: 


x Ks. Leon Pastor. 

WNKKRKKNKKRNKKNKKKNKKKKKK 

ks, piele BADEN 
POD WIEDNIEM. 


Ciągłe leczenie podczas całego roku. 
Rozpoczęcie pory letniej I. Maja. 


Od dawna słynne już Rzymianom znane alkaliczno-saliniezne źródła siarczane 
(siarezano-wapienne źródła) 13 cieplic od 27 do 35° C., są doskonałe przymiotem 
swych rozmaitych stopni ciepłoty, wskutek czego nadają się do użytku kąpielowego 
w naturalnym stanie, bez sztucznego ocieplania lub oziębiania wody zdrojowej dla 
osób rozmaitej konstytucji. Ich siła leczenia uznaną została w reuniaiyzmie, geśćcu, 
zołzach, nieżytach, newralgiach (bolach nerwów), dolegliwościach stawów; w stęże- 
niach, cierpieniach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach 
i ciężkich chorobach, bolach specyficznych i skórnych, otruciach metalami, szczegól- 
niej merkurjuszem. 

Przesztoroczna frekwencja 16.000. 

Liczba kąpieli wydanych w r. 1887: 261.486. 

Wszelkin wymaganiom tegoczesnym odpowiednie urządzenia kąpielowe są: 
Kąpiele zdrojowe (wspólne) i na godziny (osobowe); kąpiele parowe, natryskowe, 
wanuowe ; żelaziste i ziołowe; zakłady kąpieli mineralnych i zimnych, pływalnia, 
wziewanie, leczenie wodami mineralnemi, żętycą i winegronami. Wspaniałe kąpiele 
oddaione od Wiednia koleją zaledwie godzinę, w pysznem pośożeniu, z liczneni 
lasami liściastemi i iglastemi, przechadzkami i bardzo pięknemi wycieczkami — koleją 
i wozem — we wszystkich kierunkach, aż do gór, podają gościom kąpielowym wszelką 
możliwą wygodę 1 zabawę ; codziennie 3 razy grł muzyka kapielowa w wielkim cie- 
nistym parku; codziennie bardzo dobry teatr (podczas lata w teatrze letnim), zaba- 
wy, konserta, bale, wyścigi it. p. Na szczególną wzmiankę zasługuje wielki nowy 
kurhauz. 

Ubey znajdą doskonałe hotele, hotele kawalerskie, kawiarnie i restauracje, 
jyszne i wygodne wille i umeblowane mieszkania prywatne, często z ogrodami; komu- 
nikacja pocztowa, telegraliczna i kolejowa na wszystkie strony. 639 


IMĘ Wyjaśnień ndziela komisja kuracyjna. "TĘ 


udowa | 


| Wyciąg z głównego cennika 


> MAGAZYNU FaBRYCZNEGO PŁÓCIEN 


E i dzięcinnej 


ERA i Spółki 


są we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 1. 
A 


W o "=: y 
r: Mielizna damska: 
Ty Koszule damowie, dzienne, z najlepszego tiuftonu, suto haftem ubierane, 
Ti po 4i ł.—, LU, L' U, L'03, 4— 1 Wyżej. i i R 
W Koszule damskie, uzicnne, 4 najlepszego płótna po zł. 2—, 2 BU, 280, 
33 Ə oU 1 Wize). 

| Koszuic danisńie, nocne, 4 najlepszego chifionu po zł. 1:85, Z—, 250, 

1 Wyżej. 


KIRAR KARR 


d Koszule cdaneskie, nocne, 4 najlepszego płótna, zł. 3:—, 3850, 46*—, 450 
A 1 wyżej. : 3 a 

> Kajtamki damskie, suto haftem ubierane zł. 1.—, 1'20, 1.49, 185, 2— 
aĵ 1 wyżej. 


3 Majtki damskie, suto haftem ubierane zł. 1'—, 1'40, 1'15 i wyżej. 
Spednice kosteamowe L hallen zł. 1—, FoU, 1%0, 4 — 1 wyżej. kde 
Dpodnice Kolorowe ietnie (lalki) od zł. 1—. p" 


Bielizna mezka: 


Koszule salonowe, 4 najiepszego chiifonu, po zł. 1*—, 4:50, 1 65, 1:55, 

ú — 1 wyżej. W. 
Koszule salonowe, à najlepsa, płótna, po zł. 3'—, 8'50, 4*— i wyżej. 
iioszute iwcue, baruzo wiugie, á najlepszego chifionu zł. 1/65. 
idoszułe mocne, ozdobue na wzór ukraińskich zł, %óv. 

Mutiesony 4 buvdzo dubrego malerjułu „pO veper“ 5 ct. 

SĄ kalesony 4 iajlepszego waterjału „Sport, 4t. 145, 1:80, 145 

Najlepsze munkiety iuęzkie, poirojne, tusin zł. Ż U. para %o ct. 

j Najlepsze munkiely mge, peczwórne, tuzin zł, 4—, para 35 ct. 

Najlepsze kołnierze męzkie, powojne, tuzin zł, 15u, poczworne, tuzin 

) at, ZOU, sztuka Zl ct. A 
Najlepsze czysto luiane, białe chustkt do nosa. tuz. zł. 240, 3775, 320, 

ö òU, «— 1 Wyźej. l 
Najlepsze czysto-lniane, z kolor. szlakieur chustki do nosa, tuzin zł. 2.40, 

46U, 2'— 1 Wyżej. 

Wielki wybor krawatek jedwabnych od 25 ct. 
Pończochy, skarpetki, pończoszki dziecinne, kaftaniki wełniane 

iv. p. wyroby w największym wyborze pe cenach tubrycznych. 
Spodnice jiunetowe, wełniune i burchunowe w największ. wyborze. 


Skład gotowej bielizny dla panienek i chłopców od lat 2—16, 
Kompletne wyprawy ślubne gotowe na składzie. 


Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pg 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania. 


R DITMAR wo Lwówis 


C. k. uprzyw. fabryczny 


SKŁAD LAMP 


poleca 2240 
do ogrodów i kręgielni 


Latarnie, Lampy, Lichtarzo 


jakoteż 


LATARNIE 


do eświetlania ulic. 


RYSUNKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE, 


Wysyłka za zaliczką. 


tlac marjacki i ulica Sobieskiego. 
"OB9TĄS9I(0g" BIM T MOMEN Md 


| l Wyłącza sprzedaż R. Ditmara niewybuchowege petroln, l 


Swieża wodę „Ozigelka” 


ze zdroju Ludwika, zaliczoną do najsilniejszych w Europie 
szczaw słono-alkalicznych, jod zawierających, rozsyła 


GŁÓWNY SKŁAD EKSPORTOWY 
Alojzy Muszyński w Grybowie. 


2359 


> alitryocei kie 


Krople żołądkowe. 


Brodek znakomicie działajacy na wszelkiego rodzaju choroby żołąca. 
NN S 


Niezrownany przy b akn apetytu. słabości zołądka, cu- 
chnacym oddecha, wzdęciach, kwaśnych odbijamiach, kol- 
kaci, katarach zolsdkowych, zgagach, tworzeniu się pluska 
moczowego i kunykach w pęciierzu, przy zbytecznej pro- 
tuscyi fegmy, mitu aee, obinierzłosći Í womitach, przy po- 
nodzacych Z zołmtka heh glowy, knrezach lub zatwar- 
dzenfach. przectaezeni. „ododka potrawami i napcjami, przy 
| robakach, cierpieniu n sezony, witroby i liemorojdach. 

Veni fakowiku wraz + przerlsem B5 centów nastr. po- 
dwejnega AO kr, low -kład u aptekarza 


r Iaorola Prady 

i w Nronreryżć hesem ier) ua Morawie w Anstryi. 

Kropie Marieznlskie ae as saliygu «rud-kiem tajemniczym. 
tydci eiae ha ty rs p Zt kasicii ttakonie na opisie 

WIOSNE M 

ZAW m zla e w wszystyloh Aptekach. 

"hr  hywsja częato- 

łwusef tych kropii 


Marka ochronna. 


Po 


powinna kaz hototk- 


"7 ; epote, 2:3 natrzóne 
p paei n r n Hakanie znajde see 
SIĘ. SLIM EA eN 1 Piaui jest at 
Archer j i T 


» Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beisora, H. Blumenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kalitsta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolascha, Jakóba 
Piepesa, Z. Rnekera, K. Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego, Arnolda ERappaporta. — 
Belz: apt. Grossa. — Błażowa: apt. A. Brzesi. — Bóbrka: apt. Balbiny Międlickiej. 
Brody: apt. Bron. Witosławskiego, Mich.ła Kulaka, Wilh. Landesberga, — 
Brzeżany: apt. Ad. Dursta, Józefa W. Łobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera. — 
Drohobycz: apt. Aichmillera, P. Partykiewicza. — Gliniany: apt. A. Helwa. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. —- Mosty wielkie: apt. J Żolińskiego. Przemy- 
ślany : apt. Emila Baranowskiego. — Radziechów: apt. Jaśkiewisza. — Rozwadów: 
apt. Wine. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: 
apt. J. Aleksiewicza, K  Marescha, — Skola: apt S. A. Lechowskiego. — 
Sokołów : apt Andrzeja Danczaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. — 
Stare miasto: apt. Ad. Palucha Stryj: apt. Chalbazauy’ego, W. Komorowskiego. 
Turka: Zygm. Koziek'ego. — Waręż: apt. Benedykt Krzywobłockiego. — 
Niemirów: apt. Przedrzymirskiego. Złoczów: apt. Peřcscha. Kopeczyńce: apt. Redera. 
Us.rzyki: apt Alfons Jastrzębski. 

EEA 


s = 


MA. BÓLU ZER 


E 
pIT Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów ów 


WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNO 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przeor 


3 MEDALE ZŁOTE : 
w Bruralli 1880 r. i w Londynia 1884 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 


EZIONY e rzez Prz 
ML Y 1373 pioTRA” BOUASAUD 

« Codzienne użycie kilku 
kropli Ellxiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega 
ileczy próchnienie zębów,któr 
bieli i wzmacnia jak również 
odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie. 

« Oddajemy prawdziwą usłn- 
ge naszym czytelnikom zwracając ich uvagę 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj- 
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie- 
gających wszelkim cierpieniom zębów. » 


Gan aŁówsy: SEGUIN * sai” * 
RWIE Znajduje ARA Lwowie w aptekach : PP. Mi- 
' 4 kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg. Jahla; w Krakowie w aptekach PP. Redyka, 
Wiszniewskiego, Trauczynskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P. Donning. 


i 

i - 
~ (łatrrzezenie:' P 
kranie 'aiszewan i 


u 


Dyrekcja 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie 
podaje do wiadomości, że biuro Lwowskiej Reprezentacji 


i filjj Towarzystwa wzajemnego kredytu przeniesione 
zostały z dotychczasowego lokalu do budynku własuego 


przy ulicy Trzeciego Maja 


(dawniej Majerowskiej licha 16) 


obok gmachu sejmowego. 
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Kraków, dnia 25. kwietnia 1888. 


Dyrekcja 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie. 


Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski. 


"zarządem Jana Mittiga. 


i Główny skład may salonowej i gospodarskiej, yo 


| 


